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wszystkich krajów 
łączcie się! 


e 


Rząd Polski nadal niezlomuie 
bronić będzie inieresów i praw 


wychodztwa pols 


Oświadczenie wiceprezesa Rady Ministrów 


Cyrankiewicza w zw 
„Gazety Polskiej“ 


(f) W związku z zamknięciem 
„Gazety Polskiej“ i „Polski i 
Świata“ przez władze francus- 
kie przedstawiciel PAP uzyskał 
od wiceprezesa Rady Ministrów 

„Józefa Cyrankiewicza następu- 
jące oświadczenie; 

Zamknięcie „Gazety Polskiej" 
i „Polski i Świata" dwóch 
pism  wychodztwa polskiego 
we Francji, wywołuje — rzecz 
jasna — głębokie i słuszne 0- 
burzenie społeczeństwa polskie- 
go. 

Społeczeństwo polskie czuje 
się nierozerwalnie związane z 
polskim wychodztwem we Fran- 
cji i jest słusznie niezwykle 
czułe na prawa naszych braci 
we Francji do ojczystego języ- 
ka, 
narodowej, do utrzymywania 
serdecznej więzi wychodztwa 
polskiego ze swoim narodem. 


Przywiązanie wychodztwa 
polskiego do Macierzy, idzie w 


parze z serdecznym i braterskim | 


współżyciem i solidarnością wy- 
chodztwa polskiego ze spole- 
czeństwem francuskim. Właśnie 
dowodem tego jest także np. 
„Gazeta Polska“, która podczas 
okupacji hitlerowskiej organizo- 
wała wychodztwo polskie we 
Francji do wspólnej z narodem 
francuskim wałki przeciw oku- 
pantowi hitłerowskiemu o wol- 
ność i niepodległość Francji i 
Polski. 

Po wojnie „Gazeta Polska“ 
wychowywała wychodztwo w 
duchu braterskiego współżycia 
z narodem francuskim. a rów- 
nocześnie krzewiła przywiązanie 
do Polski, do jej kultury, języka 
4 historii, do jej dzisiejszego 
budownictwa i rozkwitu. 

Przez obronę granic Polski na 
Odrze i Nysie i ostrzeganie wy- 


chodztwa przed grażbą neohit- | 


lerowskiego Wehrmachtu „Ga- 
zeta Polska“ służyła spraw:e 
bezpieczeństwa Polski i Francji. 

Nie ulega watpliwości, że żad- 
ne brutalne szykany francuskich 
władz. żadna nadgorliwość w 
stosunku do amerykańskiej po- | 
itvki. streszczającej się w dąże- 
niu do odbudowy hitlerowskie- | 
go Webrmachtu, polityki zagra- 
żającej bezpieczeństwu wszyst- 
kich sąsiadów „Niemiec. w tym 
również i Francji. nie zdoła 
zmienić w tym względzie twar- 
dej i zdecydowanej postawy wy- 
chodztwa polskiego. Tak samo | 
jak polityka amerykańska spo- | 
wodowała skutek wręcz od- | 
wrotny w stosunku do zamia- 
rów St. Zjednoczonych jes! 
chodzi o nastroje społeczeństwa | 
francuskiego: stale rosnącą |!| 
rozszerzającą się falę niechęci | 
wobec ameryvkanizmu w wyda- 
niu Ridgway'a į armii atlantyc- 


kiej — spowodowała oburzenie | 


wobec tych francuskich kół. któ- 
re wysługując się, wbrew naj- 
żywotniejszym interesom Fran- 
cii. imperializmowi amerykań- 
skiemu, wyrzuciły za burtę za- 
rowno sztandar swobód burżua- 
zy Jno - demokratycznych. jak 
sztandar niepodległości i suwe- 
renności narodowej. 
Zamknięcie „Gazety Polskiej" 
1 „Polski i Świata” stanowi wy- 


Stan wyjątkowy w Iraku 


(1) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS powołując się na rozgłoś- 
nie w Damaszku podaje z Bej- 
rutu, że gubernator wojskowy 
okręgu  bagdadzkiego ogłosił 
stan wyjątkowy. Ludności wol- 
no przebywać na ulicach miar 
sta jedynie od wschodu do za- | 
chodu słońca. Wbrew temu za”) 
rządzeniu demonstracje anty- 
imperialistyczne przeciągają się 
jednak do późnej nocy. Po- 
licja i wojsko w dalszym ciągu 
stosują gazy łzawiące dla rozpę- 
dzenia demonstrantów. Areszto- | 
wania wśród kół demokratycz- 
nych trwają. 

Premier Iraku generał Nure- 
ddin Mahmud ogłosił w dniu 24, 
bm. manifest. zawierający prog- | 
ram nowego rządu. W manifeś- 
cie tym rząd obiecuje zmienić 
system wyborów przez zastąpie- | 
nie dotychczasowego dwustop- 
niowego prawa wyborczego bez- | 
pośrednimi równymi wyborami 
oraz przeprowadzenia reform 
w kraju. 

Równocześnie jednak manl- 
fest zawiera pogróżki pod ad- 
resem uczestników wystąpień 
antyimperialistycznych. 

Z treści manifestu, podanego 
przez rozgłośnię Bagdadu wyni- 
ka. że rząd jako czałowe swe 
zadanie uważa „utrzymanie po- 
rządku”, co innymi słowy zna- 
czy zdławienie ruchu antyimpe- | 
rialistycznego. | 


1 


Delegacja PKOP 
na Kongres | 
niemieckich | 

bojowników o pokój | 


(H W dniu 26 bm. wyjechała 
do Berlina delegacja PKOP na 
Kongres Niemieckich Bojowni- 
ków o Pokój, który odbędzie się 
28 bm. 

W skład delegacji wchodzą 
prof. Witold Wierzbicki, wice- 
prezes PAN i prezes NOT oraz 
inż. arch. Zygmunt Skibniewski 


kiego we Francji 


iązku z zamknięciem 
i „Polski i Swiata” 


|raz wrogiego stosunku władz 
| francuskich wobec wychodztwa 
| polskiego, jest krokiem nieprzy- 
'jaznym wobec Polski i stwarza 
nowe napięcie w stosunkach 
| polsko-francuskich. 

Naród polski umie jednak od- 
| różnić wrogie Polsce į wychodz- 
| twu polskiemu poczynania fran- | 
cuskich władz rządowych. od 
| prawdziwych uczuć narodu fran- 
|cuskiego. od stałych, prawdzi- 
wych interesów narodowych 
Francji. 


i Narodowego 


DU 


WARSZAWA — PIĄTPK 28 LISTOPADA 1952 R. 


toku przygotowań do II Ogólnopolskiego 


wyższych uczelniach 


| i urządzają pogadanki, omawiając formy dalszego wzmożc- 
| nia walki o pokój. W większości powiatów i miast odbyły się 
zjazdy i konferencje bojowników o pokój, na których społe- 
czeństwo wyhrało spośród najbardziej ofiarnych 


działaczy 


Młodzieżowa sztaieta pokoju w drodze do Słubic 


(f) Działacze ruchu obrońców pokoju i aktywiści Fronlu 
w 
| Kongresu Obrońców Pokoju wzmagają swą działalność. Na 
| terenie całego kraju, w świetlicach fabrycznych i gromadz - 
(kich, w zakładach pracy, szkołach i s 
| aktywiści pokoju i Frontu Narodowego organizują dyskusje 


czych „LOT* — Stanisław Mi- 
szczak. „Nasze lotnictwo — mó-| w walce o pokój 
wił on — całkowicie służy na- = 


rodowi i sprawie pokoju. Pod- 
czas gdy piloci amerykańscy | 
przewożą bomby i baklerie i| 
|zrzucają je na otwarte miasta 
| Korei. my opylamw pola. chro- 
niac zasiewv przed szkodnika- į 
mi. Wraz z całvm narodem pol- 
skim i wszystkimi ludźmi dobrej 
woli na całvm świecie będziemy 


(b) Społeczeńs 


ną sztafelię pok 
| przybyciu poprz 


dalsza dragę 
Górę do Słubic 
»olsko . 
przyjażni 


i to będzie ich konkretny wkład 


ski serdecznie żegnało central- | 
| Poznania. wyruszyła 26 bm 
poprzez 


niemieckiej. 
W Poznaniu do szta- 


WYDANIE 


l 


Organ KC 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


CENA 15 gr. 


na Il Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju 


(w) 


two Wielkopol- 


oju, która po 
cedniego dnia do 
Ww 
Zieloną 
granicy 
granicy 


= ku 


do pielęgnowania kultury | 


Dlatego naród polski zachowa 
| nada! swoją przyjaźń do naro- 
ldu francuskiego. ` 


Rzeczypospolitej Ludowej nie- 
złomnie bronić będzie nadal in- 
teresów polskiego wychodztwa 
we Francji, jego naturalnego 
prawa do zachowania polskości, 
jego prawa miłości do swego 
kraju macierzystego. 


 Oburzenie opinii publiczne 
we Francji 


(1) PARYŻ (PAP). Francuski 


serii skandalicznych zarządzeń 
wobec imigracji polskiej. 
Sam tvlko fakt. że ponad 400 


I 
| 
| 
| 
| 


spośród nich bohatersko uczest- 
|niczyło w walkach ù naszą nie- 
zawisłość, nakazuje. aby rząd 
powstrzymał się od prześlado- 


ka „Polska i Świat” wydał ulot- 
kę. która stwierdza m. in. 

Przestały istnieć pisma. które 
były orędownikańi: przyjaźni 
między ludem francuskim i pol- 
skim. 


próbę zakneblowania ust Pd.n- 
kom zamieszkałym we Francji. 
Wychodztwo polskie. które 
już niejednokrotnie dało dowo- 
dy, że żadne represje nie zdoła- 
ją go zastraszyć, ani złamać je- 
go solidarności z ludem fran- 
cuskim w dążeniu do sprawie- 
dliwości społecznej i zapewnie- 
nia pokoju, nie pozostanie bier- 
ne również w obliczu obecnych 
arbitralnych zarządzeń władz. 


Protest Stowarzyszenia 


Rzecz jasna. że Rząd Polskiej | 


Zakaz ten następuje po całej | 


gaw na II Ogólnopolski 


w Warszawie. 


| SZCZECIN. Komitety Frontu 
Narodowego w woj. szczeciń- 


[skim rozwijają ożywioną dzia- 
iłalność. Na terenie wszystkich 
obwodów Szczecina pracuje oko- 
ło 2.500 aktywistów. którzy od- 
wiedzają obywateli w ich do- 
mach i organizują pogadanki w 


„ | blokach. 
J Obecnie w obliczu zbliżającego 


|się dnia obrad II Ogólnopolskie- 
go Kongresu Obgpńców Poko- 
jju aktywiści Frontu Narodowę- 


Komitet Obrony  Imigrantów i | 
(CFBI) ogłosił komunikat w |89 wygłaszają prelekcje Q znd- 
sprawie zakazu „Gazety Pol- |czeniu tego Kongresu. wskazu- 
skiej“ i tygodnika „Polska i jąc na wzrastającą sil 

| Świat" w którym czytamy |bokoju na calym świecie. 

im. im Aktywiści Frontu 


Narodowe- 
go populatryzują również olbrzy- 
Imie osiągnięcia w budownictwie 
|pokojowym narodów Związku 
| Radzieckiego. 

Równie ożywioną działalność 


| tysięey Polaków mieszka we | WU O 
| Francji i pracuje na najbar- |"97W JAJA Komitety Frontu Na- 
dziej decydujących odcinkach. redowego w miastach powiato- 
| naszej gospodarki, że tysiące wych i na wsi. 


Studenci 
w przygotowaniach 
przedkongresowych 


wania imigrantów polskich il s ý 
polskiej prasy demokratycznej. | KRAKÓW. Starannie przy- 
Zespół redakcji i administra- gotowują się do II Ogólno- 
cji „Gazety Polskiej" i tygodni- polskiego Kongresu Obroń- 
leów Pokoju studenci wy- 


działów politechnicznych Aka- 
demii Górniczo - Hutniczej w 
Krakowie, którzy za osiągnię- 


cia uzyskane w popularyzowa- ; 
e, 
A 


War 


niu i upowszechnianiu 


Wydane zostały zarządzenia. | 021857% szych 634 ATUR 
stanowiące najdalej posuniętą, Oa ETa | sWwialowej wali 
nokój zdobvli proporzec prze- 


chodni Wojewódzkiego Komite- 
tu Obrońców Pokoju. 

Studenci - sktywiści 
Narodowego. przeprowadzają 
na wszystkich wydziałach od- 
czyty i pogadanki na temat u- 
chwał Konferencji Berlińskiej 
W świetlicach młodzież ZMP> 


siłę obozu | 


Frontu | 


ruchu pokoju i aktywistów Frontu Narodowego swych dele- 


Kongres Obrońców Pokoju 


| owska i niezorganizowana przy- 

gotowuje gazetki ścienne i fo- 
tomontaże, poświęcone m. in. 
walce narodów kolonialnych o 
wyzwolenie spod ucisku naro- 
dowego i społecznego. W sa- 
lach wysładowych, stołówkach 
i bibliotekach uczelnianych 
młodzież umieszcza transparen- 
ty i hasła pokojowe. mobilizu- 
jące studentów do wzmożenia 
walki o pokój. 


Delegaci Dolnego Śląska 


WROCŁAW. Na terenie woj. 
| wrocławskiego zakończono już 
akcję wyborów delegatów na 
II Ogólnopolski Kongres Obroń- 
ców Pokoju. 


W powiatowych zjazdach | i 
miejskich konferencjach | wzię- 
ło udział około 4000 działaczy 
tywistów Frontu Narodowego. 
dziach wolę wzmożenia | va] 
| o pokój i realizację wielkich 
zadań Programu Frontu Naro- 
dowego. 


Społeczeństwo Dolnego Śląska 
wybrało na IT Ogólnopolski Kon- 
gres Obrońców Pokoju 52 dele- 
gatów — robotników, chłopów 
spółdzielców, gospodarzy indy- 
widualnych. inteligentów pracu- 
jących, rzemieślników i księży. 


„Nasze lotnictwo służy 
sprawie pokoju“ 


WARSZAWA. Konferencja 
WHriowniieów vokój—dmomicy 
Ochota w Warszawie zgromadzi- 
| ta licznych przedstawicieli spo- 
łeczeństwa, pracowników fabryk 
j1 zakładów przemysłowych, pra- 
|cowników biur oraz gospodynie 
domowe. W ożywionej dyskusji 
zabrał m. in. głos pilot komuni- 
kacyjny Polskich Linii Lotni- 


ruchu obrońców pokoju i ak- i 


wyrażając w swych wypowie- | 
walki ; 


walczyć o to, ażeby nowoczesna 
technika służyła walce o podno- 
szenie dobrobytu miłujących po- 
kój ludzi. a nie jak to czynią 
amerykańscy mordercy, Wa 
których technika jest narzę- 
dziem śmierci i zniszczenia”, 

Mieszkańcy dzielnicy Ochota 
wybrali delegatami na II Ogól- 
nopolski Kongres Obrońców Po- 
koju: prorektora Szkoły Głów- 
inej Gospodarstwa Wiejskiego 
mgr inz. Konstantego ,Szczer- 
pakowa, gospodynię domową 
przewodniczącą obwodowego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
Marię Borzęcką oraz studentkę 
Szkoły Głównej Służby Zagra- 
nicznej Werę Kamenz. 


Zebranie aktywu NOT 


(Obsł. własna). W związku ze 
zbliżającym się II Ogólnopol- 
skim Kongresem Obrońców Po- 
koju w Domu Technika w War- 
szawie w dniu 26 listopada br., 
lodbyło się zebranie aktywu 
technicznego. 

Referat zasadniczy wygłosi? 
poseł na Sejm Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej, naczelny 
| dyrektor FSO tow. Antoni Tra- 
| cikiewicz. 

W dyskusji zabierało głos kil- 
'kanaście osób. Dyskutanci pod- 

kreślali rolę inżynierów i tech- 

ników w walce a utrwalanie po- 
koju na całym świecie. Mówcy 
nAwiązywali do słów towarzysza 
Bolesława Bieruta, wypowie- 
dzianych na II Kongresie Inży- 

nierów i Techników Polskich o 
wzmożeniu wysiłków mających 
na celu podniesienie poziomu 
technicznego naszego przemysłu 

ez tworcze wykorzystanie 


Mo)nowszych osiągnięć nauki I 


techniki, a przede wszystkim 
olbrzymich osiągnięć 
techniki radzieckiej. 

Realizując te wskazania, inży- 
nierowie i technicy polscy nie 
będą szczędzili swych sił, by 
wzmożoną pracą przyspieszyć 
realizację planów gospodarczych 


fety centralnej przyłączyły się 
sztafety z województw: gdań- 
skiego. koszalińskiego, szczeciń- 
skiego. poznańskiego i bydgos- 


kiego 

Na całej trasie od Poznania 
do Zielonej Góry sztafeta była 
owacyjnie witana przez mlo- 
dzież i społeczeństwo. 

26 bm w godzinach wieczor- 
nych sztafeta przybyła do Zie- 
| lonej Góry 

Powitanie sztaľety w Zielonej 
Górze poprzedził wiec młodzie- 


' serdecznie 


nauki ii 


|z całego 
przywieźli meldunki o 


ży w wielkiej hali zakładów 
„Polska Wełna”. Wiec 
dził przedstawicieli 

województwa, 


młodzieży 
którzy 
swych 
sukcesach u- 
pokój 


dotychczasowych 
zyskanych w walce 0 
oraz o podjęciu 
wiązań dla uczczenia Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju i 
TI Ogólnopolskiego 
Obrońców Pokoju. 
Zabierając głos w czasie wie- 
cu młody przodownik pracy z 
Zakładów im. M. Nowotki, Ste- 
fan Debieki oświadczył: 
„Młodzież Ziemi Lubuskiej. 
która apo 600-letniej niewoli 
wyzwolona przez Armię Ra- 
dziecką i walczące u jej boku 


|Wojsko Polskie. wróciła z pow- 


rotem do Macierzy, wraz z ca- 
łym narodem buduje szczęśliw- 


szą przyszłość, Młodzież Zie- 

mi Lubuskiej zdecydowanie 

walczyć będzie o utrwalenie pó- | ków kopalni śląskich, przybyły 

kojur f nowej placówii 
Zebrana rałodzież gorąco i| 


witała przybyłe w 
tym dniv do Zielonej Góry szta- 


fety z województwa: wrocław- | 


ego. katowickiego : opolskie- 
które przywiozły meldunki 


BU, 
ji pozdrowienia ze swoich woje- 


wództw, aby przekazać je szta- 
fecie centralnej. 

27 bm. rano sztafets wyru- 
szy do Słubic, aby na granicy 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej przekazać meldunki 
sztafetom FDJ. (PAP) 


nanla rocznego 


Zakładów Prefabrykacji, pro- 


Meldunki o wykonaniu planów rocznych 


() Zarząd Energetyczny Okrę. | 


zgroma- | 


nowych zobo- | 


Kongresu i 


Dziennikarzy Polskich 


W imieniu wszystkich pracow 


szenie Dziennikarzy Polskich kim i 


| złożyło stanowczy protest prze- | 


gu Centralnego, któremu pod- 
legają elektrownie 
'ników polskiej prasy Stowarzy- wództwach warszawskim. łódz- 
białostockim wykonał 
dnia 22 bm. roczny plan pro- 


planu przez 
Okręg Centralny przyczyniła się 
w dużym stopniu pomyślna rea- | 
lizacja zobowiązań produkcyj- | 
nych. powziętych m. in, dla po- | 


w woje- 


miejskiego gotowe elementy bu- 
dowlane — belki stropowe, sto- 
larkę budowlaną itp., zameldo- 
wykonaniu na 44 dni 


| rodowego, na cześć XIX Zjaz- 
du KPZR oraz XXXV rocznicy 
Rewolucji Październikowej, 
Do przodujących wytwórni 
podległych CZ Zakładów Prefa- 
brykacji, które przyczyniły się 


budownictwa 


dukcji energii elektrycznej. Do 


parcia Programu Frontu Naro- 


przed terminem rocznego planu 


Mali pacjenci dziecięcego sana 


— 


Yawe sanatorium dziecięce 


torium im. Wincentego Pstrowe 


skiego w Rabce radośnie witali przodowników pracy — górnie 


ch na uroczystość otwarcia tej 
leczniczej 
Foto CAF — Węglowski 


Z 


(PEKIN (PAP). Dowództwo | 
naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej w komunikacie ogło= | 
szonym w Phenjanie w dniu 26 
bm. stwierdza. że jednostki ar-, 
mii ludowej i oddziały ochot-| 
| ników chińskich prowadziły 
walki o znaczeniu lokalnym., 
Na wybrzeżu wschodnim w re- | 
jonie Tanczhon oddziały armii 
ludowej zatopiły jeden kontr- 
torpedowiec niebrzyjacielski. i 

Oddziałv artylerii przeciwlot- | 
niczej i strzelcy-niszczyciele sa- 
molotów strącili dwa i uszko- 
dzili jeden samolot nieprzyja- 
sielski. 


USA używają hitlerowskich 


 ciwko bezprawnemu  zarządze- 
kajacemu 


— „Gazetę Polską" i 
kieSniate. 


niu rządu francuskiego, zamy - | końca br, elektrownie tego okrę- 
demokratyczne wy-| gu przewidują dostarczenie do- 
dawnictwa polskie we Francji) datkowo 11 procent rocznej pro- 
„Polske | dukcji energij elektrycznej. 

Do przedterminowego wyko- 


dowego i uczczenia XIX Zjazdu 
KPZR. 


(f) Załogi 
łych  Centralnemu 


wytwórni podleg- 
Zarządowi 


Upływa roczna kadencja władz partyjnych 
w powiatowych, miejskich i dzielnicowych 
organizacjach. Zgodnie z instrukcją Komite- 
tu Centralnego PZPR wyboru nowych władz 
na tym szczeblu dokonają zwołane w mie- 
siącach grudniu i styczniu sprawozdawczo- 
wyborcze konferencje partyjne 


Jeśli konferencje sprawozdawczo - wybor- 
cze rokrocznie są dużym wydarzeniem w na- 
szym życiu partyjnym — to w tym roku 
waga ich jest szczególnie doniosła. Obrady 
konferencji toczyć się będą w świetle boga- 
tych doświadczeń wielkiej kampanii 'wybor- 
czej w świetle wspaniałego zwycięstwa 
Frontu Narodowego, odniesionego pod prze- 
wodem naszej partii, pod przewodem towa- 
rzysza Bieruta. Zwycięstwa, które umocniło 
nierozerwalne więzy łaczące naszą partie 
z narodem, podniosło w całej partii poczucie 


szej niezwyciężonej ideologii marksizmu-le- 
ninizmu. Zwycięstwa, które podniosło w mi- 
lionowych szeregach członków partii świado- 
mość ich roli przodujących bojowników wiel- 
kiej sprawy socjalizmu — ustroju, który — 
wzorując się na Wielkim Kraju Rad — bu- 
dujemy dla najwyższego dobra  Ojczy- 
zmy, dla najwyższego dobra wszystkich lu- 
dzi pracy naszych miast i wsi. 


skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Sesja ta sta- 
nowi ważki etap w powszechnej, ogólnona- 
rodowej mobilizacji sił dla wcielania w ży- 
cie Programu Frontu Narodowego. 


W tej ogólnonarodowej mobilizacji naj- 
bardziej odpowiedzialna rola przypada na- 
szej partii, przewodniczce i wychowawczyni 
całego ludu. Oto myśl, która uskrzydli obra- 
dy konferencji i skupi uwagę delegatów na 
sprawie w obecnym okresie w życiu naszych 
organizacji partyjnych najważniejszej 
sprawie podniesienia poziomu ideologicz- 
nego szeregów partyjnych i organizacyjnego 


naczelny urbanista Warszawy. 
(PAP) 


umocnienia całokształtu naszej pracy, Nad 
tym zagadnieniem zastarowią się konferen- 


siły, rozszerzyło zasięg promieniowania na- 


Konferencje sprawozdawczo-wyborcze ob- | 
radować będą po pierwszej sesji Sejmu Pol-, 


Przed partyjnym 


cje w świetle doświadczeń minionego roku 
i z myślą o wielkich zadaniach czekających 
nas w walce o realizację Programu Frontu 
Narodowego. 


Zadania te są trudne i byłoby lekkomyśl= 
nością, oceniając na konferencji partyjnej 
niewątpliwie duży dorobek całorocznej pra- 
cy, a w szczególności kampanii wyborczej. 
wpadać w jakikolwiek nastrój samozadowo- 
lenia lub beztroski i osłabiać naszą rewolu- 


cyjną czujność. Na takie nastroje nie pozwala : 


sytuacja międzynarocowa, agresywne knowa- 
nia gnijącego i tym bardziej awanturnicze- 
go imperializmu, perfidne, zbrodnicze mane- 


wry jego szpiegowskich i dywersyjnych agen- 


tur. Na nastroje beztroski nie pozwala świa- 
domość, że wróg klasowy dotkliwie uderzo- 
ny w wyborach, nie zrezygnował ze swych 
zaciekłych krecich wysiłków, by utrudniać 
nasze budownictwo, utrudniać naszą walkę 
o pokój. 

Na nastroje samouspokojenia ni? ACE 
nade wszystko powaga zadań jakie stoją 
przed nami w wielkim dziele budownictwa 
socjalizmu. 


„Czy moglibyśmy wykonać tak wielkie 


zadania — mówił na VII Plenum towarzysz | 
Bierut — bez podnoszenia wymagań w sto- 


sunku do siebie, bez nieustannego pozłębia- 
nia naszej wiedzy, bez stawiania sobie wy- 
sokich wymagań w dziełzinie podnoszenia 
swych kwalifikacji, hartu bojowego, czujno- 


ści, sprawności organizacyjnej? Nie, w żad- | 


nym razie nie moglibyśmy tego uczynić bez 
ofiarnych i wielkich wysiłków, bez opanowy- 
wania wielkich wskazań i wytycznych nauki 


| marksistowsko-leninowskiej". 


Czerpiąc pełną garścią z ogromnego dorob- 
ku kampanii wyborczej, wychodząc z do- 
świadczeń wielkiej pracy uświadamiającej 
dokonanej w ostatnich miesiącach wśród naj - 
szerszych warstw społeczeństwa, z praktyki 
przydzielania na większą niż kiedykolwiek 
skalę określonych zadań członkom partii. 
z doświadczeń owocnej braterskiej współpra- 


do przedtermin 


asortyrnentowego. Sukces ten k 
zadań 


został osiągnięty przede wszyst- 
kim dzięki całkowitej realiza- 
cji zobowiązań podjętych dla 
poparcia Programu Frontu Na- 


dów Prefabryk 


produkcyjnych, 
robotnicy Warszawskich Zakła- | 


Budowlanych nr 1. (PAP) 


żołdaków w Korei 
() NOWY JORK (PAP) W 
jednym z ostatnich numerów | 
amerykańskiego ezasopisma | 
„Colliers“ ukazał się artykuł 


realizacji 
należą 


owej 


acji Elementów | 


cy z aktywem bezpartyjnym — konferencje, 
postawią wysokie wymagania przed każdą 
instancją partyjną, każdą podstawową orga- 
| nizacją, każdym członkiem partii 
Wymagania te powinny iść przede wszy- 
stkim w kierunku większego niż dotychczas 
upolitycznienia codziennej pracy partyjnej, 
nasycenia polityczną treścią każdego kroku 
organizacji partyjnej w walce o wykonanie 
zadań gospodarczych w fabryce czy groma- 
dzie, Wymagania te powinny iść w kie- 
i runku wzmożonej pracy nad podnosze- 
i niem  pcziomu ideologicznego członków 
i partii. Partia nasza bówiem jest siina 
' świadomością każdego członka partii, je- 
go poczuciem odpowiedzialności za wciela- 
inie w życie jej wskazań i uchwał, jego przo- 
'dującą postawą w każdej dziedzinie naszego 
socjalistycznego budownictwa. Wymownym 
ji pięknym potwierdzeniem tego było zwy- 
cięstwo wyborcze. Że nasze szeregi partyjne 
(zdają sobie sprawę z wagi ideologicznego 
uzbrojenia świadczy o tym chłonność 
z jaką starają się przyswoić sobie przeboga- 
lty ideologiczny dorobek XIX Zjazdu wiel- 
kiej partii Lenina-Stalina. 4 
, Warunkiem rozwoju organizacji partyjnej, 
: podnoszenia jej bojowości, czujności re- 
wolucyjnej, ofensywności w walce z trud- 
nościami, czujności i nieprzejednania w wal- 
ice z wrogiem — jest nieustanna praca nad 
,wychowywaniem i uaktywnieniem członków 
'partli. Dźwignią tego jest przestrzeganie de- 
,mokracji wewnątrz-partyjnej, jest posługi- 
wanie się orężem krytyki i samokrytyki. 
„Dla nas demokracja uczy towarzysz 
Stalin — to podniesienie aktywności i świa- 
domości mas partyjnych, to systematyczne 


kutowania zagadnień, ale i do kierowania 
praca“. - 
Sam przebieg zbliżających się konferencji 
partyjnych, przebieg poprzedzających je ze- 
brań podstawowych organizacji partyjnych 
powinny służyć wzorem przestrzegania de- 
mokracji wewnątrz-partyjnej, wzorem śmia- 
łego stosowania krytyki i samokrytyki. Kry- 
tyka i samokrytyka, jak uczy nas partia, sta- 


wciąganie mas partyjnych nie tylko do dys- 


i konjerencjami | 
sprawozdawczo-wyborczymi | 


nowią decydujący środek przezwyciężania 
wszelkich słabości i niedomagań w naszej 
| pracy. Niemało tych słabości i niedomagań 
(pokutuje jeszcze w naszej działalności, nie- 
mało tych słabości i niedomagań ujawniło 
się przecież w samej kampanii wyborczej. 
która dla każdej organizacji partyjnej stała 
się niezawodnym zwierciadłem jej dojrzało- 
ści politycznej i organizacyjnej. 

| Krytycznie i samokrytycznie powinna więc 
| ocenić konferencja jak organizacja partyjna 
realizowała dyrektywy partii i rządu, w wal- 
ce o wykonanie zadań politycznych, gospo- 
darczych i kulturalnych na terenie swego 


cznie powinna ocenić jak realizowane były 
doniosłe uchwały Komitetu Centralnego 
„W sprawie wzrostu i regulowania składu 
| partii” i „O stosunku do legitymacji par- 
tyjnej*. Obradom konferencji powinny przy- 
r . A r) 7 > r 
świecać wskazania VII Plenum KC naszej 
|partii, które ustaliło wytyczne w węzło- 
'wych problemach naszej pracy partyjnej. 
Okres, w który wchodzimy, znamionować 
będzie dalsze ożywienie życia wewnatrz- 
partyjnego. Organizacje partyjne, umocnia 
swe szeregi przez przyjęcie najlepszego akty- 
wu, który wyrósł w tegorocznych akcjach 
i przez oczyszczenie się od tvch, 
(ujawnili się jako elementv dwulicowe lub 
obce ideologicznie. W walce o umacnianie 


wowe ustosunkują się. do tych, którzy nie 
|wywiązali się z obowiązków nałożonych na 
| nich w czasie wielkiej wyborczej batalii. 

| 


stawowe organizacje partyjne. Ich głos, ich 


cji sprawozdawczo-wyborczej przez wybra- 
nych delegatów — będą cennvm wkładem 
do walki, jaka pod przewodem Komitetu 
Centralnego, pad kierownictwem towarzysza 
Bieruta prowadzi cała nasza partia o podnie- 


sienie poziomu swej pracy, o dalsze pogłę- 


bienie swej więzi z masami. | 


powiatu i miasta. Krytvcznie i samokryty- | 


którzy | 


| świadomej dyscypliny wewnątrz-partyjnej. 
0 podnoszenie wciąż wyżej zaszczytnego 
miana członka partii — organizacje podsta- 


Wyrosły politycznie i okrzepłv nasze pod- : 


uwagi, ich wnioski — przekazane konferen-_ 


Walki w Korei 


niejakiego Calishera, klóry był 
ostatnio na froncie koreańskim. 


Jak wynika z jego artykułu, 
Amerykanie wykorzystują hit- 
lerowców do działalności zwia- 
dowczej na froncie koreańskim. 
W pierwszej amerykańskiej dy- 
wizji piechoty morskiej. dziala- 
jącej obecnie w rejonic Kae- 
songu. znajduje się kompania, 
która składa się w „20 — 40 pro- 
centach* z różnych mętów fa- 
|szystowskich. Wśród oficerów i 
'żołnierzy tej kompanii jest wie- 
„lu hitlerowców, którzy służyli 
poprzednio w oddziałach czoł- 
i gów, artylerii przeciwlotniczej i 
! w lotnictwie armii hitlerowskiej, 
'oraz b. agentów wywiadu hit= 
lerowskiego. Zadaniem tej kom= 
panii jest zbieranie wiadomości 
zwiadowczych, 


Przyjazd do Warszawy 
sportowców radzieckich 


26 bm. w godzinach wieczor= 
nych przybyła z Moskwy do 
Warszawy ekipa sportowców 
radzieckich — siatkarzy, którzy 
z okazji Miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko - radzieckiej 
rozegrają szereg spotkań w róże 
nych miastach Polski, 


Ogólnokrajowa 
narada aktywu 
sportowego 


W Warszawie rozpoczęła się 
26 bm. dwudniowa ogolnokrajo= 
'wa narada aktywu sportowego. 
|! Celem narady jest ustalanie 
kierunku oraz wytycznych dla 
działalności w dziedzinie kultu- 
ry fizycznej i omówienie zadań, 
które stoją w najbliższej przy- 
szłości przed każdym aktywistą 
sportowym, walczącym o prze- 
łom w naszym sporcie. 


| Na obrady przybyli m. dn. 
kierownik wydziału Propagan- 
dy KC PZPR tow. Starewicz, 
sekretarz CRZZ tow. Drożdż, se- 
kretarz ZG ZMP tow. Nowo- 
i cień, kierownictwo Głównego 
(Komitetu Kultury Fizycznej z 
przewodniczącym tow. Recz- 
kiem na czele, przewodniczący 
i WKKF-ów, sekretarze rad glów- 
! nych zrzeszeń sportowych, prze- 
i wodniczący sekcji sportowych 
itd. 

Na otwarcie obrad wygłosił 
przemówienie przewodniczący 
'GKRKF tow. Reczek. Przemówie- 
inie tow. Reczka zamieścimy w 
numerze jutrzejszym. 


N 


DZIS W NUMERZE: 


STANISŁAW BRODZKI: 
plomacja'* gangsterów 
o WYŻSZY POZIOM GO- 
SPODARKI REMONTOWEJ 
MIECZYSŁAW WĄGROWSKI: 
|| Przed sadem ludu 


ANDRZEJ PIECZYŃSKI: Wy- 
pełniają obnwiązki w fahryce 
iw swych gremadach (Z 
doświadczeń w pracy z ro- 
boinikarmi ze wsi) 

ROGER VAILLAND: Nie oszu- 
kają nikego 


„ny. 


Natychmiastowe zaprzestanie ognia 
z podstawowych warunków pokojowego 
rozwiązania problemu koreańskiego 


TRYBUNA LUDU 


Nr 331 


Przemówienie ministra Wyszyńskiego w Komisii Politycznej 


(£) NOWY JORK (PAP). W 


czący delegacji radzieckiej minister Andrzej Wyszyński wy- 
głosił w Komisji Politycznej Zgromadzenia Narodów Zjedno- 
czonych przemówienie w sprawie problemu koreańskiego. 


Zagadnienie koreańskie 
oświadczył m. in. minister Wy- 
szyński — przykuło uwagę nie 
tylko delegatów do Zgromadze- 
nia Narodów Zjednoczonych, 
lecz także opinii publicznej na 
całym świecie. Jest to całkiem 
zrozumiałe. Zagadnienie kore- 
ańskie, to zagadnienie niespra- 
wiedliwej, narzuconej narodowi 
koreańskiemu krwawej wojny, 
która trwa od przeszło 2 lat i 
która pociąga za sobą co dzień 
nowe ofiary. 

Zagadnienie to przykuwa u- 
wagę wszystkich miłujących po- 
kój narodów, ponieważ jest ono 
związane jak najściślej z ży- 
wotnymi interesami całej Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych, 
której wielu członków zostało 
wciągniętych do interwencji 
amerykańskiej w Korei. Ci 
członkowie ONZ nie mogą nie 
ponosić odpowiedzialności mo- 
ralnej i politycznej za wszystko 
to. co się dzieje w Korei, za 
wszystkie zbrodnie dokonywane 
przeciwko narodowi koreańskie- 
mu i narodowi chińskiemu pod 
osłoną flagi ONZ. Zagadnienie 
koreańskie to sprawa obcho- 
dząca jak najbliżej naród chiń- 
ski oraz narody Azji i Europy 
— narody całego świata. | 

Niektórzy delegaci udawali, 
że tego nie rozumieją. Delegat 
peruwiański zapytał nawet, ja- 
kie braterskie „stosunki łączą 
chińskich ochotników z pań- 
stwem północno-koreańskim". 

Odpowiadam na to, że są to 
stosunki trwającej od dłuższe- 
go czasu wspólnej walki o nie- 
zależność i wolność narodu ko- 
reańskiego i narodu chińskiego 
przeciwko obcym zaborcom. 

Minister Wyszyński podkreślił 


dniu 24 listopada przewodni- 


następnie, że jednym z najważ- 
niejszych momentów zagadnie- 
nia koreańskiego jest sprawa 
jeńców wojennych. 


Delegacja Stanów Zjednoczo- | 


nych i niektóre inne delegacje 
— oświadczył minister Wyszynń- 
ski — usiłują narzucić Komisji 
Politycznej aprobatę postępowa- 
nia tzw. „dowództwa Narodów 
Zjednoczonych", które gwałci 
brutalnie najelementarniejsze 
zasady humanitaryzmu przy 
traktowaniu jeńców wojennych. 
Delegacja amerykańska i dele- 
gacje niektórych innych kra- 
jów chcą, ażeby Komisja Poli- 


l nie może być uznany za odpo - 
i wiedni, ponieważ sprowadza on cyjnej, przewidzianej w projek- 


całą sprawę do wymiany mię- 
dzy stronami walczącymi tych 
jedynie jeńców wojennych, któ 
rzy „dobrowolnie“ wyrażą 
chęć powrotu do kraju. Wiado- 
mo przecież, co oznacza ta „do- 
browolność* w warunkach be - 
stialskiego reżimu amerykań- 
skich obozów jenieckich. 


Minister Wyszyński przypom- 
niał, że w myśl projektu dele- 
gacji radzieckiej o sprawach 
repatriacji powinna decydować 
komisja do pokojowego uregu - 
lowania kwestii koreańskiej — 
z udziałem nie tylko stron bez- 


tyczna  zaaprobowała barba- 
rzyńskie metody presji, stoso- 
wane przez to dowództwo wo- 
bec jeńców, ażeby Komisja za- 
aprobowała masakry jeńców do- 
konywane przez dowództwo a- 
merykańskie. Ta presja ma na 
celu zmuszenie jeńców do od- 
mowy powrotu do ojczyzny. A- 
merykanom chodzi o to, by ro- 
kowania w sprawie jeńców zna- 
lazły się w impasie, i o to, by 
storpedować możność zawarcia 
porozumienia w sprawie rozej- 
mu w Korei. Amerykańskie ko- 
ła rządzące 
stanowisko dowództwa amery- 
kańskiego w sprawie jeńców 
wojennych, stanowisko. którego 
istotą jest dążenie do zatrzyma- 


wiedzą dobrze, że , 


pośrednio zainteresowanych. 
lecz również innych państw, w 
tym także państw nie uczestni- 
czących w wojnie w Korei. 
Związek Radziecki zapropono - 
wał powołanie do takiej komi- 
sji przedstawicieli USA, Anglii, 
Francji, ZSRR, Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej, Indii, Burmy, 
Szwajcarii, Czechosłowacji, Ko- 
reańskiej Republiki Ludowo 
Demokratycznej i Korei Połud- 


mówca — sprawiedliwe rozwią- 
zanie. Byłaby to komisja auto- 
rytatywna, prawdziwie między- 
i narodowa, która. mając w swym 
,składzie przedstawicieli różnych 
| punktów widzenia, mogłaby 
„dojść do istotnego porozumie - 


nia przemocą w Korei południo- 


wej znacznej ilości koreańskich | 


i chińskich jeńców wojennych, 
nie może być zaaprobowane 
przez Komisję Polityczną, ponie. 
waż pozostaje w rażącej sprzecz- 
ności z postanowieniami Kon- 
wencji Genewskiej z 1949 r. i 
innymi przepisami prawa mię- 
dzynarodowego dotyczącymi jeń- 
ców. 


USA używają sprawy jeńców wojennych 


iako pretekstu do 


Autorzy projektów rezolucji, 
aprobujących stanowisko do- 
wództwa amerykańskiego w 
sprawie jeńców, usiłują pomi- 
nąć ważne zagadnienia oma- 
wiane w toku dyskusji a doty- 
czące tych lub innych postano- i 
wień prawa międzynarodowego | 
i obowiązujących powszechnie 
konwencji. Autorzy tych pro- | 
jektów rezolucji usiłowali za- 
maskować wyraźne postano- 
wienia prawa międzynarodowe- 
go przewidujące, że po zakoń- 
czeniu działań wojennych wszy- 
scy jeńcy muszą bezwarunkowo 
powrócić do ojczyzny, twierdze- 
niem, że tzw. „przymusowa re- 
patriacja* jest niedopuszczalna. 
Chodziło o znalezienie w ten 
sposób pretekstu dla zatrzyma- 
nia przemocą znacznej części 
jeńców wojennych w Korei 
południowej. 

Delegaci, którzy bronili w Ko- 
misji Politycznej projektu re- 
zolucji „21 państw", udawali, że 
nie widzą potwornych  stosun- 
ków, panujących w obozach | 
amerykańskich dla koreańskich | 
i chińskich jeńców wojennych. | 
że nie widzą zbrodni, dokonywa- 
nych w tych obozach. 

Ww ciągu wielu miesiecy 
w obozach amerykańskich dla 
koreańskich i chińskich jeń- 
ców wojennych dokonywano 
tzw. „selekcji“ lub „ankiet“, 
będących systemem barba- 
rzyńskiego nacisku, mającego 
na celu zmuszenie jeńców do 
wyrzeczenia się prawa powrotu 
do ojczyzny. Tym „selekcjom“ 
i „ankietom“ towarzyszyły ta- 
tuowania, masakry i rozstrzeli- 
wania bezbronnych ludzi, któ- 
rych jedynym pragnieniem było 
zachowanie wierności wobec 
ojczyzny i spełnienie obowiąz- 
ku Jakże w tych warunkach — 
zapytał minister Wyszyński — 
można mówić o jakimkolwiek 
„humanitarnym* obchodzeniu 
się z jeńcami wojennymi. o ja- 
kimkolwiek przestrzeganiu po- 
stanowień Konwencji Haskiej 
czy Genewskiej przez dowódz- 
two amerykanskie? 

Usiłując udowodnić, że w tych 
warunkach, że w niewoli ame- 
rykańsxiej jeńcy mają rzeko- 
ma możność „swobodnego wy- 
rażenia woli“, niektórzy dele- 
gaci nie zawahali się nawet 
przed wyraźnym wypaczaniem 
faktów. jak to uczynił delegat 
peruwiański. Również w tym 
wypadku chodzi o poparcie sta- 
nowiska kół rządzących Stanów 
Zjednoczonych, które używają 
sprawy jeńców wojennych jako 
pretekstu do zerwania rokowań 
i uniemożliwienia zawarcia w 
Korei rozejmu. 

Minister Wyszyński podkre- 
Ślł że wysuwana przez delega- 
'cję amerykańską i delegacje in- 
nych krajów fałszywa teoria, 
jakoby jeńcy mieli w niewoli 


możność „swobodnego wyraża- |lące przy zawieraniu rozejmu | 


nia woli", ma na celu zaprze- 
czenie bezspornemu faktowi, że 
żołnierz pozostaje w niewoli 
żołnierzem, że oficer pozostaje 
w niewoli oficerem, że mimo 
iż sa oni jeńcami. pozostają na- | 
dal związani przysięgą wierno- i 
ści wobec swego państwa, wo- 
bec swej ojczyzny. 

Dowodem tego, że Amerykanie 
uznaja zasadę, iż państwo ma 
określone prawa wobec żołnie- 
rza i że żołnierz pozostaje w 
stosunku zależności od państwa 
— oświadczył minister Wyszyń- 
ski — jest fakt. że w mowie po- 
toczne! w Stanach Zjednoczo- 


zerwania rokowań 


rykanie, którzy traktują żoł- 
nierzy jak rzecz, jak „własność“ 
— zapytał minister Wyszyński 
— zarzucać nam — gdy chcemy 


uzależnić wolę żołnierza od wo- | 
li państwa, ponieważ jest on | 


związany przysięgą wobec pań- 
a — że takie stanowisko 
jest rzekomo sprzeczne z „za- 
sadami moralności“? 
Następnie minister Wyszyński 
omówił obszernie projekt dele- 
gacji meksykańskiej i stwier- 
dził, że projekt ten jest nie do 
przyjęcia. ponieważ zasady jego 
są sprzeczne z postanowieniami 


Konwencji Genewskiej. Tak sa- | 


mo jak projekt amerykański, 
projekt meksykański opiera się 
na zasadzie przymusowej selek- 
cji jeńców wojennych i daje 
państwu, w którego władzy jeń- 
cy się znajdują, możność wywie- 
rania na jeńcach naibrutalniej- 
szej presji w celu zmuszenia ich 
do wyrzeczenia się powrotu do 
ojczyzny. 

Z kolei minister Wyszyński 
przeszedł do omówienia rezolu- 
cji hinduskiej. 

Delegat Indii p. Menon — œ 
świadczył minister Wyszyński — 
analizując projekt swej rezolu- 


cji stwiedził. że postawił sobie | 


za zadanie opracowanie takiej 
formuły, która mogłaby pogodzić 
różne punkty widzenia. Jednak- 
że rezolucja proponowana przez 
delegata hinduskiego celu tego 
nie osiąga. Zasadnicza teza re- 
zolucji hinduskiej jest sformu- 
łowana w punkcie 3, który 
stwierdza, że przymus wobec 
jeńców nie będzie stosowany, 
ani żeby zapobiec ich powroto- 
wi do ojczyzny, ani w celu ich 
repatriowania. Sprawą tą ma 
się zająć według projektu rezo- 
lucji hinduskiej specjalna ko- 
misja dla spraw repatriacji. 

Minister Wyszyński podkreślił, 
że ta główna teza rezolucji hin- 
duskiej zbiega się w istocie rze- 
czy z żądaniem dowództwa a- 
merykańskiego w Korei, które 
zmierza do. zatrzymania przemo- 
cą znacznej ilości jeńców ko- 
reańskich i chińskich. 

Delegat hinduski twierdzi — 
powiedział minister Wyszyński 
— że projekt jego rezolucji jest 
zgodny z postanowieniami Kon- 
wencji Genewskiej. Tak jednak 
nie jest, ponieważ w artykule 
118 Konwencja Genewska 
stwierdza wyraźnie. że wszyscy 
ieńcy natychmiast po położeniu 
kresu działaniom wojennym 
powinni być zwolnieni i repa- 
triowani. Należy przypomnieć. 
że postanowienia art. 118 Kon- 
wencji Genewskiej nie przewi- 


dują żadnych wyjątków od za- | 


sady repatriacji wszystkich jeń- 
ców i mają charakter katego- 
ryczny, ponieważ obowiązek do- 
konania repatriacji pozostaje w 
mocy nawet jeśli strony woju- 


nie podpisałv żadnego porozu- 
mienia w tej sprawie. 

Również art. 119 Konwencii 
Genewskiej jest kategoryczny. 
jeśli chodzi o bezwzględny obo- 
wiązek repatriowania jeńców 
przez państwo. w xtórego wła- 
dzy jeńcy się znajdują Artykuł 
ten przewiduje mianowicie. że 
powinna być utworzona 
strony pozostające w konflikcie 
komisja w celu odszukania i re- 
patriacji jeńców, którzy „roz - 
proszyli się“ na obszarze krajów 
zawierających rozejm. Wynika 
więc z tego. że nawet jeńcy, 
którzy „się rozproszyli“ powin- 


nych żołnierz jest określany 
dwiema literami „G. L“, co o- 
znacza w skrócie „własność 


państwowa”. Czyż mogą Ame- 


ni być odszukani i oddani do 
dyspozycji strony przeciwnej. 
Jasne jest, że w takich oko 
licznościach projekt hinduski 
s 


przez | 


nia. 

! Poza tym, jak widać z propo- 
| zycji radzieckiej, funkcje komi- 
isji nle mogą ograniczać się do 


samych tylko spraw repatriacji. | 


Komisja powinna opracować 
| środki uregulowania całego 
problemu koreańskiego w duchu 
zjednoczenia Korei przez sa- 
mych Koreańczyków pod nadzo_ 
rem tej komisji. Toteż projekt 
rezolucji Indii, tgnorujący cało- 
kształt zagadnień jest niezado- 
walający. 


Minister Wyszyński poddał 
następnie krytyce propozycję 
hinduską w sprawie przyzna - 


l 
| Czyż nie jest faktem, że do- 
|wództwo amerykańskie podda- 
jło w tym celu bestialskiej pre- 
sji tysiące jeńców wojennych? 
Czyż nie jest faktem, że tysiące 
ikoreańskich i chińskich jeńców 
wojennych na Kożedo, Czedżu- 
Ido i w szeregu innych obozów 
stawiało i stawia nadal boha- 
terski, zdecydowany opór pró- 
bom dowództwa  amerykań- 
skiego, które chce zmusić ich. 
by wyrzekli się repatriacji? 
Czyż nie jest faktem, że pocią- 
gnęło to setki i tysiące ofiar — 
zabitych I rannych — w oczach 
całego świata? Czyż nie jest 
faktem, że dowództwo amery- 
kańskie rozstrzelało już nieje- 
den tysiąc koreańskich i chiń- 
„skich jeńców  wojehnych oraz 
zamierza kontynuować tę zbrod- 
niczą barbarzyńską praktykę? 
Czyż nie jest faktem, że w ten 
sposób Amerykanie rozstrzelaii 
jrównież samą Konwencję Ge- 
|newską, na którą powołują się 
itu z takim patosem przedstawi- 
jciele Stanów Zjednoczonych 
oraz ich wspólnicy w swoich 
przemówieniach, ale na którą nie 
| odważyli się oni powołać w pro- 
jekcie rezolucji podpisanym 
przez przedstawicieli 21 dele- 


icji w ogóle nie było, jak gdyby 
jnie było zobowiązań przyjętych 
z tego tytułu przez Stany Zjed- 
noczone i ich przyjaciół? 


Gdy w takich warunkach wy- 
suwa się, jak to widzimy w 


cji, Meksyku, Peru, jak rów- 
nież w projekcie rezolucji Indii, 
żądanie w sprawie dobrowolnej 
repatriacji oznacza to ni 
| mniej ni więcej, że usiłuje się 
iw ten sposób zamaskować przy- 
'musowe zatrzymanie jeńców 
i wojennych z dala od ojczyzny. 


Delegacja Indii powinna była 
|uwzględnić wytworzoną sytua- 
cję. uwzględnić fakty. aby nie 
dopuścić do używania  fałszy- 
wych frazesów o dobrowolnej 
repatriacji w celu zamaskowa- 
nia próby przymusowego zatrzy- 
mania jeńców wojennych. 


Nawiązując do słów rezolucji 
hinduskiej o niedopuszczalności 
stosowania przemocy wobec 
jeńców lub obrażania ich god- 
ności osobistej, mówca stwier- 
dził, że w amerykańskich obo- 
lzach jenieckich zasada ta jest 
brułalnie gwałcona. 

Dyktuje to tym bardziej ko- 
| nieczność oświadczył mini- 
ster Wyszyński podjęcia 
wszelkich kroków, ażeby jak 
najszybciej wyzwolić koreań- 
śkich i chińskich jęńców wo- 
jennych z tych obozów śmierci 
i repatriować ich bez żadnej 
zwłoki, jak tego wymagają uzna- 
ne powszechnie zasady prawa 
międzynarodowego oraz najważ- 
niejsze postanowienia Konwen- 
cji Genewskiej. podpisanej przez 
| przedstawicieli USA. Anglii, 
| Francji i innych państw. 

W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia minister Wyszyński 
sprostował twierdzenia delegata 
Indii, jakoby kwestia klasyfiko- 
wania jeńców wojennych — o- 
kreślona przezeń jako kwestia 
„czysto techniczna* — nie bu- 
dziła w Panmundżonie żadnych 
trudności. Mówca przypomniał 
propozycje generała Nam Ira, 
szefa delegacji koreańskiej w 
Panmundżonie na temat zasad 


niowej. Byłoby to — stwierdził. 


|gacji, jak gdyby takiej konwen- | 


projektach rezolucji 21 delega- | 


| Utworzenie komisji repatria 


jcie rezolucji Indii, byłoby na 
|rękę Amerykanom, usiłującym 
zatrzymać część jeńców wojen - 
nych pod pretekstem  „dobro- 
| wolnej“ repatriacji, która w 
|praktyce może jedynie masko- 
|wać przymusowe zatrzymywa - 


|nie jeńców wojennych podlega-| 


l jących repatriacji. 


O sprawie repatriacji winna decydować 
prawdziwie międzynarodowa komisja 


nia decydującego głosu w komi- 
sji czterech jakiemuś mediato - 
rowi, który byłby jej przewod- 
niczącym. Gdyby w ciągu 
trzech tygodni od pierwszego 
dnia obrad komisji nie osiag - 


nieto porozumienia o wyznacze-| 


niu mediatora sprawa ta 
miałaby być przekazana do de- 
cyzji Zgromadzenia Ogólnego. 


Nie do przyjęcia jest również 
— stwierdził mówca — propo- 
zycja Indii, by pozostałych jeń- 
ców, poza tymi, którzy do- 
|browolnie wyrażą chęć po- 
wrotu do kraju, oddać do dy- 


_ispozycji komisji repatriacyjnej, 


w której rolę arbitra pełniłaby 
Organizacja Narodów Zjedno - 
| czonych. będąca stroną walczą- 
cą. jak oświadczył tutaj przed- 
stawiciel Indii. 

Powstaje wręcz nieprawdopo- 
dobna sytuacja: strona uczest- 
nicząca w konflikcie, jaką jest 
„Organizacja Narodów Zjedno - 
czonych', czyli ściślej mówiąc, 
część tej organizacji działająca 
w jej imieniu, zostaje powoła- 
na na sędziego w swojej włas- 
nej sprawie. 

Jak widać z analizy projektu 
rezolucji Indii, projekt ten bie- 


rze za punkt wyjścia tę samą! 


koncepcję rzekomego prawa 
dowództwa amerykańskiego do 
zatrzymania części jeńców wo- 
jennych, chociaż wiadomo, że 
dowództwo amerykańskie zasto- 
sowało już przemoc, aby wy: 
musić od koreańskich i chiń- 
skich jeńców wojennych zrze - 
czenie się prawa powrotu do 
ojczyzny 


| 
Bestialski terror i zbrodnie w amerykańskich 
obozach dla jeńców 


|wymiany jeńców. Gen. Nam Ir 
|propomował w imieniu strony 
i koreańsko - chińskiej, że z chwi- 
lą wejścia w życie porozumie- 
nia w sprawie rozejmu wszyscy 
jeńcy wojenni obu stron zostałą 
skierowani do strefy zdemilita- 
ryzowanej, do punktu wymiany 
uzgodnionego przez obie strony i 


przekazani przeciwnej stronie. 
Ochotnicy chińscy i jeńcy z 
„wojsk ONZ* byliby natych- 


miast zwolnieni i skierowani do 
swoich krajów. Jeńcy wojenni 
z Koreańskiej Armii Ludowej 
zostaliby również niezwłocznie 
|repatriowani, przy czym tych 
|spośród nich. którzy pochodzą z 
|Korei południowej, można było: 
jby skierować do ich miejsc za- 
|mieszkania w Korei południo- 
wej. Jeńcy wojenni z armii po- 
lłudniowo - koreańskiej byliby 
również repatriowani do swoich 
miejsc zamieszkania. a tych 
spośród nich. którzy pochodzą 


by repatriować do Korei północ- 
nej. 

Nie byłoby istotnie trudno- 
iści — stwierdził minister Wy- 
lszyński — gdyby w Panmundżo- 
nie przyjęto to jedynie rozsąd- 
ne. sprawiedliwe rozwiązanie 
sprawy repatriowania 
kich jeńców wojennych. oparte 
na uznanych powszechnie zasa- 
dach prawa międzynarodowego. 
Tymczasem projekt rezolucji 
| hinduskiej nie wspomina o tym 
„ani słowa. Całe zagadnienie kla- 


lsyfikacji nabiera zupełnie inne- 
go charakteru niż ten. jaki mieć 
powinno. ponieważ odrywa się 
od niego najważniejszą część 
związaną z uznaniem zasady 
bezwzględnej repatriacji wszyst- 
kich jeńców wojennych. 

Delegat Indii powoływał się 
na ten punkt swojej rezolucji, 
który głosi. że po zakwalifiko- 
waniu jeńcy wojenni uzyskają 
prawo powrotu do swojej oj- 
czyzny i że wszystkie strony 
zainteresowane ułatwią jak naj- 
rychlejszą 
Widzieliśmy już podkreśl:ł 
minister Wyszyński liczne 
przykłady tego, jak dowództwo 
amerykańskie gotowe jest „u- 
łatwić'' powrót do ojczyzny ko- 
reańskim i chińskim jeńcom 
wojennym. 
| Następnie mówca zwrócił u- 
wagę na oświadczenie przedsta- 
wiciela Wielkiej Brytanii Ede- 
na, że zgadza się. całkowicie 
z głównymi punktami projektu 
rezolucji Indii i że co do in- 
nych zagadnień można będzie 
z pewnością porozumieć się 
z delegacją hinduską, Mamy 
więc — stwierdził mówca — zu- 
pełną zbieżność stanowisk In- 
dii i Anglii w sprawie jeńców 
wojennych. Milczą na razie Sta- 
ny Zjednoczone. ale przedsta- 
|wiciela USA prawdopodobnie 
dziś usłyszymy i już obecnie 
możemy przewidzieć, jakie zaj- 
mie stanowisko. Czym właści- 
wie projekt rezolucji Indii róż- 
ni się od projektu amerykań- 
skiego? Czy są to istotnie róż- 
ne rezolucje? W fzeczy wistości 
projekt rezolucji hinduskiej nie 
jest wcale konstruktywną pró- 
bą usunięcia impasu wytworzo- 
nego przez blok anglo-amery- 
kański. 

Projekt rezolucji Indii jest 
nie do przyjęcia przede wszyst- 
kim dlatego, że nie zawiera nic, 
co prowadziłoby do niezwłocz- 


z Korei północnej, można było- | 
| wsi koreańskich oraz mordowa- 


wszyst- | 


repatriację jeńców. 


| 


i takich nie ma również w pro- | 


| kie naloty na terytorium Korei, 


| przewiduje: 


jedny 


NZ 


nego położenia kresu rozlewo- 
wi krwi w Korei, że jest on 
obliczony na trwanie działań 
wojennych. Jedynie we wstępie 
i to w formie jak najbardziej 
ogólnikowej projekt ten oświad- 
cza, że rokowania w Panmun-| 
dżonie miały na celu położenie 
kresu działaniom wojennym w 
Korei. Nie ma tam natomiast 
żadnych konkretnych propozy- 
cji w tym kierunku. Propozycji 


jekcie rezolucji 21 delegacji, a- 
ni też w projektach Meksyku 
i Peru. Dowodzi to raz jeszcze, 
że między tymi rezolucjami jest 
coś wspólnego w tak ważnej 
sprawie. 


Propozycje ZSRR 
-— wyrazem 
konsekwentnej woli 
pokoju 


Związek Radziecki na obecnej 
sesji, podobnie jak na poprzed- 

ich domagał się od samego po- 
czątku rozpatrzenia środków 
przerwania działań wojennych | 
w Korei i pokojowego uregulo- 
wania kwestii koreańskiej, co | 
jest głównym zadaniem Organi- | 
zacji Narodów Zjednoczonych. 

Na obecnej sesji delegacja 
radziecka zdecydowanie i gorą- 
co poparła propozycje polskie, 
zawierające żądanie natychmia- 
stowego położenia kresu dzia- 
łaniom wojennym. 

Wiadomo, że nasze stanowcze 
żądanie, by sprawę tę rozpa- 
trzono w pierwszej kolejności. 
zostało odrzucone pod naciskiem 
USA į niektórych innych dele- 
gacji. 

Ponadto delegacja ZSRR na 
samym początku dyskusji nad 
kwestią koreańską w Komisji 
Politycznej, wniosła swoje pro- 
pozycje w sprawie pokojowego 
uregulowania sytuacji w Korei 
i utworzenia komisji, na której 
spoczywałoby zadanie nie tylko 
podjęcia wszelkich kroków dla 
doprowadzenia do repatriacji 
jeńców wojennych, lecz również 
rozwiązania wszystkich zagad- 
rueń związanych ze sprawą po- 
kołowego uregulowania sytua- 
cji w duchu zjednoczenia Ko- 
iei przez samych Koreańczyków 
pod nadzorem tej komisji. 

W projekcie, radzieckim wy- 
sunięta została na pierwsze 
miejsce propozycja. by Zgroma- 
dzenie Ogólne zaleciło stronom 
walczącym w Korei ni.zwłocz- 
ne zaprzestanie działań wojen- 
nych na lądzie. na morzu i w! 
powietrzu. 


D,skusja w Komisji Politycz- 
rej dowiodła. że przedstawiciele 


USA. Wielkiej Brytanii i innych 
uczestników wojny w Korei u- 
chylują się nie tylko od rozwią- 
zania. iecz nawet od omawiania | 
takiej nadzwyczaj ważnej kwe- 
stii. jak kwestia położenia kresu 
działaniom wojennym w Korei. 
Tymczasem nie ustają bandyc- 
nie ustaje niszczenie miast Í 
nie ludności cywilnej. Fakt ten 
potwierdza. że koła rządzące 
USA nie są zainteresowane w 
przerwaniu wojny koreańskiej. 

Reasumując minister Wyszyń- 
ski oświadczył: | 

Zaprzestanie ognla w Korei | 
jest najważniejszym zadaniem 


którego pomyślne rozwiązanie 
stanowi jeden z najdonioślej- 
szych warunków rozwiązania 


całego problemu koreańskiego. 

Z powyższych względów dele- 
gacja Związku Radzieckiego u- 
znała za konieczne włączenie 
do swego projektu rezołucji u- 
zupełniającej propozycji w spra- 
wie niezwłocznego i całkowite- 
go zaprzestania działań wojen- 
nych w Korei. Propozycja ta 
„Zalecić stronom 
walczącym w Korei niezwłoczne 
i całkowite zaprzestanie ognia, 
tj. działań wojennych stron na 
lądzie, na morzu i w powietrzu, 
na podstawie już uzgodnionego 
miedzy stronami walczącymi 
projektu porozumienia w spra- 
wie rozejmu oraz przekazać 
sprawę  całkowiej repatriacji 
jeńców wojennych do rozstrzyg- 
nięcia komisji dla pokojowego 
uregulowania kwestii koreań- 
skiej, przewidzianej w radziec- 
kim projekcie rezolucji, w któ- 
rej to komisji uchwały podej- 
mowane będą większością 2/3 
głosów“. 

Propozycja w sprawie nie- 
zwłocznego zaprzestania dzia- 
łań wojennych w Korei nie jest 
zawarta, jak wiadomo, ani w re- 
zolucji złożonej w imieniu 21 
państw. ani też w rezolucji 
meksykańskiej i peruwiańskiej, | 
Nie zawiera jej również rezolu- 
cja hinduska, którą tak wy- 
chwałali tutaj jej zwolennicy. 

Związek Radziecki konse- 
kwentnie i wytrwale kroczy 
swoją drogą, broniąc sprawy po- 
koju i współpracy międzynaro- 
dowej. Wierzymy głęboko w 
sukces naszej szlachetnej spra- 
wy. wiemy, że w tym sukcesie 
zainteresowane są wielomiliono- 


|zgadzał się z jej a 
| lecz pył zdecydowanym jej wro- 


| chodu, 


|porządkować ją wpływom 


|wróceńie kapitalizma 


we rzesze ludzi nienawidzących 
wojny, a pragnących gorąco po- 
koju i szczęścia. 


m Manewry USA w ONZ zdemaskowane 


Acheson przyznaje, że projekt rezolucji hinduskiej 
odpowiada interesom amerykańskich kół rzadzacych 


() NOWY JORK (PAP). — 24 
bm. zakończyła się w Komisji 
Politycznej debata ogólna nad 
kwestią koreańską. Komisja ma 
jeszcze rozpatrzyć i oddać pod 
głosowanie pięć projektów rezo- 
lucji w sprawie koreańskiej, a 


mianowicie projekt rezolucji ra- | 


dzieckiej, amerykańskiej, hin- 
duskiej, meksykańskiej i peru- 
wiańskiej. 

Przemówienia delegatów 
ZSRR, USRR, BSRR, Polski i 
Czechosłowacji wygłoszone na 
posiedzeniach Komisji Politycz- 


nej, zdemaskowały podejmowa- | 
USA | 


rządzące 
Organizacji 


ne przez koła 
próby narzucenia 


Narodów Zjednoczonych rezolu- | 
cji aprobującej kontynuowanie | 


wojny koreańskiej. 

W związku z tym kierownicy 
bloku amerykańsko-angielskiego 
uciekli się do  zakulisowych 


machinacji, usiłując jak najbar- | 


dziej zamaskować swe propozy- 


|eje, których agresywny charak- 


ter został jednak całkowicie u- 
jawniony. Prasa amerykańska 
zamieszczała codziennie donie- 
sienia o zakulisowych rozmo- 
wach między przedstawicielami 
USA i Anglii i innymi delega- 
cjami. Po tych rozmowach de- 
legacje Meksyku, Peru i Indii 
zgłosiły projekty 
przedstawiając je jako „kom- 
promisowe" i podyktowane rze- 
komo dążeniem do osiągnięcia 
„porozumienia“ w sprawie za- 
warcia rozejmu w Korei. 
Na posiedzeniu Komisji 
dniu 24 bm. zabrał głos szef 
delegacji cadzieckiej minister 
Wyszyński. (Przemówienie min. 
Wyszyńskiego podajemy obok). 
Przemówienię sekretarza sta- 
nu USA Achesona, wygłoszone 
pod koniec posiedzenia, w peł- 
ni potwierdziło uwagę min, Wy- 


szyńskiego, iż przedstawiciel 
USA poprze projekt rezolucji 
hinduskiej. 


Acheson przyznał, że pro- 
pozycja delegacji [Indii „zmie- 
rza w tym samym  kierun- 
ku co pozostałe“ trzy projekty 
rezolucji, tj. projekty rezolucji 
zgłoszone przez delegacje USA, 
Meksyku i Peru. 

Sekretarz stanu USA uchylił 


rezolucji, | 


w | 


się od odpowiedzi na poprzed- 
nie przemówienia szefa delega- 
cji ZSRR ministra Wyszyńskie- 
go, oświadczając, iż nie za- 
mierza wdawać się w dysputy 
prawne, 

Przedstawiciel amerykański 
nie był w stanie wysunąć żad- 
nego kontrargumentu przeciwka 
meritum radzieckiego proiektu 
rezolucji. 


Acheson zbył czczym fraze- 
sem niezwykle doniosłą propo- 
zycje delegacji radzieckiej w 


sprawie zaprzestania ognia w 
Korei. oświadczając. że sprawy 
tej nie można rozstrzygnąć bez 
| rozwiązania kwestii repatriacji 
(jeńców. Wiadomo jednak 
|szechnie. że propozycie ZSRR 
mówią wwraźnie a niezwłnc”- 
nym i całkowitvm zaprzestaniu 
ognia. tj. działań wojennych na 
lądzie. na morzu i w powietrzu 
na podstawie już ustalonego 
między stronami walczącymi 
projektu porozumienia w spra- 
wie rozejmu i przekazania spra- 
wy całkowitej repatriacii jeń- 
ców decyzji komisji dla psko- 
jcwego uregulowania kwestii 
koreańskiej. radziecki projekt 
rezolucji przewiduje utworzenie 
takiej komisji. w której decyzje 
zapadać będą większością 2/3 
głosów. Acheson pominął rów- 
nież rnilczeniem i ten bezspor- 
ny fakt, że amerykański. hindu- 
ski, peruwiański, czy też mek- 
sykański projekt rezolucji nie 
zawiera propozycji w sprawie 
niezwłocznego zaprzestania dzia- 
łań wojennych. 
|  Przedstawicie! Iranu, wypo- 
wiadając się za projektem rezo- 
lucji hinduskiej. zgłosił wnio- 
sek, aby projekt ten został omó- 
wiony i oddany pod glosowanie 
w pierwszej kolejności. 
Przeciwko temu wnioskowi 
zaprotestował na nastepnym po- 
siedzeniu Komisji szef delegacji 
radzieckiej minister Wyszyński, 
który oświadczył, że delegacja 
ZSRR domaga się, aby dysku- 
sja i glosowanie nad projektami 
rezolucji odbywały się według 
kolejności ich zgłoszenia, 
„Domagamy się — oświadczył 
minister Wyszyński — aby nasz 


now 


projekt rezolucji został oddany! 


pod głosowanie przed projek « 
| tem rezolucji delegacji hindus- 
kiej, ponieważ projekt nasz zo- 
stał zgłoszony wcześniej. Inna 
decyzja będzie brutalnym po- 
gwałceniem naszych praw. Be- 


dziemy w sposób jak najbar- 
dziej kategoryczny  oponowali 
przeciwko tego rodzaju bez- 


prawnemu postępowaniu, zwła- 
szcza. iż jest to związane z roz- 
jpatrzeniem i podjęciem uchwał 
dotyczących tak ważnych pro - 
pozycji. jak propozycje zawarte 
w projekcie rezolucji Związku 
Radzieckiego w kwestii koreań- 
skiej“ 

Przemówienie ministra Wy- 
szyńskiego wywołało wyraźną 
konsternację wśród przedstawi- 
cieli bloku anglo amerykań- 
skiego. Znalazło to wyraz w 
{przemówieniu delegata Nowej 
Zelandii, który zmuszony był 
przyznać, że nie ma podstaw do 
naruszenia zasad procedural- 
nych oraz że propozycja przed- 
,stawiciela Iranu o pierwszeń - 
stwie projektu Indii nie wynika 
z zasad procedurv. Przedstawi- 
cie] Nowej Zelandii podkreślił 
przy tym. że sprawa pierwszeń- 
stwa w ujęciu. jakie nadaje jej 
delegacja radziecka. nabiera 
charakteru merytorycznego. W 
związku z tym zaproponował on 
odroczenie posiedzenia Komisji 
Politycznej do dnia 26 bm., aby 
i delegaci mogli sprawę te prze- 
myśleć, zgodnie z zasadami 
| procedury wniosek ten oddano 
pod głosowanie bez dyskusji. 
.Wniosek został przyjęty 45 gło- 
i sami przeciwko 5 (ZSRR, USRR, 
BSRR, Polska i Czechosłowa- 
cja), przy 3 wstrzymujących 
się od głosu, 

Tak więc, uzgodniona z dele- 
|gacjami Anglii i USA pierwsza 
| próba przyznania pięrwszeństwa 
projektowi rezolucji Indii po - 
niosła fiasko. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że przedstawiciele 
I USA i Anglii podejmą kroki, by 
drogą nacisku, normalnie przez 
nich stosowanego, zmusić inne 
delegacje do poparcia bezpraw- 
nego wniosku w sprawie omó - 
|wienia i oddania pod głosowa- 
nie w pierwszej kolejności pro- 
jektu rezolucji hinduskiej. 


Dywersanci i szpiedzy grupy Slansky'ego 
sabotowali budownictwo socjalistyczne 
w Czechosłowacji 


Dalszy przebieg procesu w Pradze 


(f) PRAGA (PAP). — W pia- 
tym dniu procesu antypaństwo- 
wego ośrodka spiskowego, na 
którego czele stał zdrajca Ru- 
dolf Slansky, sąd w dalszym 
ciągu przesłuchiwał oskarżo- 
nych. 

Jako pierwszy zeznawał o- 
skarżony Rudolf Margolius, były 
wiceminister handlu zagranicz - 
nego Pod ciężarem dowodów 
Margolius przyznał się do zarzu- 
canych mu w akcie oskarżenia 
zbrodni oraz opisał szczegółowo 
swą zdradziecką i szpiegowską 
działalność. 


Oskarżony Margolius podał, 


że od marca 1948 roku był ak- 


tywnym członkiem  antypań- 


| stwowego ośrodka spiskowego i 


z polecenia kierownictwa oś- 
rodka prowadził ożywioną dzia- 
łalność szpiegowską, Oskarżony 
przyznaje. że do chwili swego 


aresztowania utrzymywał ści- 
słe kontakty z agentami wy- 
wiadu zachodniego m. in. z 


Verą Michaeles Dean, dyrekto- 
rem tzw. Stowarzyszenia Polity- 
ki Zagranicznej USA, z agenta- 
mi Intełligence Service Zjllia- 
cusem i syjonistą  Brenerem, 
wielkim kapitalistą, który wye- 
migrował z Czechosłowacji, oraz 
z przedstawicielem kapitału 
szwedzkiego Ottonem Winte- 
rem, byłym posłem Szwecji w 
Czechosłowacji. Margolius do- 
starczał agentom amerykańskim 
i brytyjskim szczegółowych in- 
formacji dotyczących czechosło- 
wackiej gospodarki narodowej, 
a zwłaszcza sytuacji w czecho - 
słowackim handlu zagranicz- 
nym. Margolius, członek żydow- 
skiej loży masońskiej, podkreś- 
lił w swych zeznaniach, że 
wstępując w roku 1945 do partii 
komunistycznej, nie tylko nie 
programem, 


giem. 

Opisując swą szkodniczą dzia- 
łalność w ministerstwie handlu 
zagranicznego, Margolius przy - 
znał, że aktywnie realizował 


|zbrodnicze plany szpiegów ame- 


rykańskich Avriela (Ueberalla) i 
Tauba, które zmierzały do pod- 
porządkowania gospodarki cze- 
chosłowackiej imperialistom a- 
merykańskim. W tym celu sa- 
botował on budowę socjalizmu 
w Czechosłowacji, usiłując prze- 
de wszystkim nie dopuścić do 
rozbudowy przemysłu ciężkiego 
i bazy surowcowej, aby w ten 
sposób utrzymać i zwiększyć za- 
leżność gospodarki  czechosło - 
wackiej od kapitalistycznego Za- 
Oskarżony Margolius 
potwierdził, że czynił wszystko 
co w jego mocy, aby utrudnić 
i uniemożliwić współpracę go- 
spodarczą między Czechosłowa- 
cją a Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej, 
aby oderwać Czechosłowację od 
obozu demokratycznego i pod- 
im- 


perialistów zachodnich. Przy- 


znaje on, że ostatecznym celem, 


ośrodka spiskowego było przy- 
w  Cze- 
chosłowacji. Aby cel ten osiąg- 
nąć, ośrodek dążył do opanowa- 
nia przede wszystkim kierowni_ 
czych stanowisk w partii komu- 
nistycznej i w rządzie. W za 
kończeniu oskarżony  potwier- 
dził, że jego zbrodnicza działal- 
ność wyrządziła ogromną szko- 
dę czechosłowackiej gospodarce 
narodowej. 

Z kolei składał zeznania os- 
karżony Otto Fischl, były wice- 
minister finansów. Zeznał on, 


ośrodka spiskowego Slansky'ego, 
sabotował gospodarkę  czecho - 
słowacką na odcinku  finanso- 
wym, był organizatorem syjoni: 
stycznej działalności dywersyj - 
nej w Czechosłowacji oraz a- 
gentem wywiadu państwa Izra- 
Ul. 

Fischl podaje, że w czasie 
wojny współpracował z hitle- 
rowcami i agentami gestapo. Po 
wyzwoleniu Czechosłowacji u- 
krywał on hitlerowskiego zbrod_ 
niarza wojennego Zechnera i je- 
go żonę w swoim mieszkaniu. 

Prokurator przedstawił sądo- 
wi opublikowaną w roku 1949 
przez Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych broszurę pod tytu- 
łem „Zbrodnia Lidice i Lezaky“. 
W publikacji tej znajduje się 
spis zbrodniarzy wojennych, 
przy czym na piętnastym miej- 
scu figuruje Zechner, z którym 
oskarżony Fischl współpracował 
i którego ukrywał po wojnie. 

Fischl następnie zeznaje, że 
okazywał pomoce nie tylko Zech- 
nerowi, lecz również innym 
zbrodniarzom wojennym, któ- 
tym ułatwił ucieczkę za grani- 


Fisch? cieszył się szczególnymi 
względami Slansky'ego. Z po- 
lecenia Slansky'ego zajął się on 
majątkiem odziedziczonym przez 
Slansky'ego, na który składały 
się dwie kamienice, sklep i par- 
cela. Towary ze sklepu Fischl 
sprzedał spółdzielni konsumcyj- 
nej za 200 tysięcy koron, a do- 
my wynajął za komorne. Wy- 
dzierżawił on również parcelę 
Slansky'ego. Tak więc Slansky 
do ostatniej chwili był właści- 
cielem gruntów, dzierżawionych 
przez biedotę wiejską. 

Fischl podaje następnie, że o- 
środek spiskowy, do którego 
należał, zmierzał do zagarnięcia 
włądzy w Czechosłowacji. Dla- 
tego też członkowie tego ośrod- 
ka forsowali na kluczowe sta- 
nowiska wrogie elementy, rek- 
rutujące się z szeregów emigra- 
cji londyńskiej, żydowskich na- 
cjonalistów burżuazyjnych, tro- 
ckistów, kapitalistów.  Fischl 
przyznaje, że dzięki niemu 
ukryte zostały materiały, zna- 
lezione w 1949 roku w mie- 
szkaniu jednego z przywód- 
ców  syjonistycznych. Wsród 
materiałów tych znajdowały 
się wytyczne dla syjonistów. 
Wytyczne te stwierdzały, że 
syjoniści powinni zajmować 
ważne pozycje apara- 
cie państwowym 1 gospodar- 
czym, by popierać dywersyjną 
działalność skierowaną przeciw- 
ko Czechosłowacji. 

Fischl następnie podaje o 
swych kontaktach ze szpiega- 
mi amerykańskimi i angielski- 
mi, którzy występowali pod pła- 
szczykiem dyplomatów Izraela. 
Oskarżony organizował wraz z 
nimi ucieczkę wrogów” narodu 
z Czechosłowacji. 

Następnie Fischl zeznaje, że 
Jako wiceminister finansów wy- 
rządził wielkie szkody Czecho- 
słowacji. Przyznał się on do te- 
go, że spiskowcy dążyli do obni- 
żenia stopy życiowej mas pracu- 
jących, aby w ten sposób wy- 
wołać niezadowolenie z ustroju 
ludowo-demokratycznego. 

Po przesłuchaniu Fischla prze- 
wodniczący sądu odczytał pro- 
tokół zeznań świadka Groldstei- 
na, byłego pracownika Central- 
nego Związku Syjonistów Cze- 
chosłowacji. Związkiem tym kie- 


w 


jrował początkowo szpieg Zillia- 


że był członkiem zbrodniczego 


cus, a następnie posłowie Izra- 


ela. Związek wyrządził ogrom- 
ne szkody Republice Czechosło- 
wackiej. 

Następnie zeznawał oskarżo- 
ny Otto Sling, były sekretarz 
obwodowego komitetu Komuni- 
stycznej Partii Czechosłowacji w 
Brnie. Sling przyznał się do wi- 
ny. Zeznał on, że był skrajnym 
żydowskim nacjonalistą burżu- 
azyjnym i podczas swego poby- 
tu w Angli w latach od 1939 do 
1945 prowadził wrogą wobec 
narodu czechosłowackiego dzia- 
łalność, utrzymywał aktywną 
łączność z wywiadem amerykań. 
skim i brytyjskim oraz z ich 
agenturą, a mianowicie z kliką 
Benesza. Po powrocie do Cze- 
chosłowacji Sling został przez 
Slansky'ego wyznaczony na 
przedstawiciela Komitetu Cen- 
tralnego KPCz w Brnie. Sling 
zaznacza, że opowiedział Slans- 
ky'emu o swojej robocie szpie- 
gowskiej na rzecz wywiadu a- 
merykańskiego i brytyjskiego. 
W połowie sierpnia 1945 roku 
został Sling sękretarzem obwo- 
dowego komitetu KPCz w Brnie, 
Przystąpił on wtedy do antypan- 
stwowego ośrodka spiskowego, 
|kierowanego przez Slansky'ego. 


Na pytanie prokuratora Sling 
podaje, że był do połowy 1947 
T. korespondentem londyńskie- 
go dziennika „Times'. 

Jako sekretarz komitetu ob- 
wodowego, Sling, kierując się 
instrukcjami Slansky'ego i ko- 
rzystając z pomocy innych 
członków ośrodka  spiskowego, 
stał się dyktatorem we wszyst- 
kich dziedzinach życia politycz- 
nego, gospodarczego i społeczne- 
go w Brnie i w całym obwodzie. 
Obsadzał on aparat partyjny e- 
iementami drobno-burżuazyjny- 
mi. Sling zeznał, że saboiował 
odbudowę Brna i obwodu, Po 
nacjonalizacji przedsiebiorstw 
kapitalistycznych w 1948 roku, 
umieścił on byłych właścicieli 
tych przedsiębiorstw na odpo- 
wiedzialnych stanowiskach w 
znacjonalizowanych fabrykach. 
Działo się to mimo protestów 
robotników. 

Wrogie elementy, jakie Sling 
wprowadził na kluczowe stano- 
wiska, sabotowały rozwój pro- . 
dukcji, hamowały współzawod- 
nictwo socjalistyczne, wzrost 
kadr robotniczych i prowadziły 
dywersyjną politykę personalną, 

Na odcinku wiejskim Sling 
otaczał się wielkimi obszarnika- 
mi, byłymi członkami partii a- 
grarnej i bogaczami wiejskimi, 
których wprowadzał do partii i 
skierowywał na ważne stano- 
wiska. 

Sling zeznał, że zarówno on 
jak i Slansky, wraz z innymi 
spiskowcami, usiłowali opano- 
wać wszystkie ważne pozycje 
w życiu politycznym i gospo- 
darczym kraju, w armii i w 
korpusie bezpieczeństwa. Z po- 
czątkiem 1946 roku Sling wraz 
ze Slanskym stworzył wrogą 
grupę generałów i wyższych o0- 
ficerów brneńskiego okręgu 
wojskowego. Grupę tę wykorzy- 
stywali oni dla realizacji zbrod- 
niczych celów ośrodka spisko- 
wego. 

Sąd ogłosił następnie doku- 
menty, potwierdzające zbrodni- 
czą działalność Slinga. Z kolei 
przesłuchano świadków Wacła- 
wa Pacaka i Libena Łomskie- 
g0, którzy podali szczegóły 
przestępczych czynów, jakich 
dopuścili się Slansky, Sling t 
inni oskarżeni. 


Neri 


TRYBUNA 


LUDU 


O wyższy poziom gospodarki | 


remontowej 


Nasza wladza ludowa — organizator ogólno- 
narodowej walki o likwidację odwiecznego za- 
cofania, o wszechstronny, śmiały i szybki roz- 
wój naszej gospodarki przeznacza ogromne środ- 
ki materialne na budowę nowych zakładów pro- 
dukcyjnych. W szybkim tempie włączamy do 
produkcji wciąż nowe fabryki, huty, kopalnie. 

Uruchamiając nowe obiekty przemysł nasz mu- 
si równocześnie dążyć do najpełniejszego wyko- 
rzystania możliwości produkcyjnych wszystkich 
zakładów pracy. 

Wskazując na VII Plenum drogi prowadzące 
do podniesienia stopnia wyzyskania mocy. pro- 
dukcyjnej maszyn i urządzeń towarzysz Bierut 
stwierdził m. in.. że: 

„Należy na właściwym poziomie postawić go- 
spodarkę remontową i uważać za niedopuszcza!- 


ne nieusprawieglliwione wypadanie z procesu pro- | 


dvkcvjnego poszczezólnych agregatów, maszyn i 
urządzeń. Należy stale i systematycznie moderni- 
zować i rekonstruować istniejące urządzenia”. 

Właściwa gospodarka konserwacyjno-remonto- 
wa jest jednym z decydujących czynników wyko- 
rzystania mocy produkcyjnej maszyn i urządzeń. 

lanowo. dobrze wykonywane remonty zabezpie- 
czają długi okres pracy maszyn. podnoszą ich 
sprawność produkcyjną, są dźwignią jakościo- 
wych wskaźników produkcji i wpływają na ryt- 
miczną realizację planów. I na odwrót, nieprze- 
myślane, źle przygotowane i źle wykonane re- 
monty są powodem dewastacji maszyn i urzą- 
dzeń. marnotrawstwa maszynogodzin. zakłócają 
normalny rytm produkcji i opóźniają realizację 
planów. 

Cały szereg zakładów, jak huta „Kościuszko“, 
Zakłady im. Stalina w Poznaniu, Fabryka Narzę- 
dzi Rolniczych w Słupsku, Zakłady Starachowic- 
kie i wiele innvch potrafiły stworzyć już grunt 
pod właściwą gospodarkę konserwacyjno-remon- 
tową, wprowadzając system planowo - zapobie- 
gawczych remontów. Pewne choć stanowczo je- 
szcze niewystarczające osiągnięcia, na polu pod- 
niesienia poziomu gospodarki remontowej ma 
również energetyka. Wciąż jednak zbyt długi jest 
tam średni postój remontowy kotła, który trwa 
33 dni, zaś turbiny 54 dni. W Związku Radziec- 
kim średni postój remontowy podobnego kotła 
trwa 15 dni, a turbiny 13,6 dnia. O tym, że stać 
nas na to, aby zbliżyć się do osiągnięć Związku 
Radzieckiego, wykazały wzorcowe remonty prze- 
prowadzone w kilku elektrowniach, w których 
skrócono w stosunku do lat poprzednich postój 
remontowanych kotłów rusztowych do poło- 
wy. Identyczne wyniki uzyskano przy remontach 
turbin parowych. 

Większość zakładów, a zwłaszcza zakłady ta- 
kich przemysłów, jak np.: chemicznego, lekkiego, 
węglowego, hutniczego, jeszcze nie uporządko- 
wała swojej gospodarki remontowej. Służby kon- 
serwacyjno-remontowe zakładów tych przemy- 
słów jeszcze nie są należycie przygotowane do 
zadań, jakie stoją przed nimi w związku z szyb- 
ko i stale. wzrastającą produkcją. W rezulta- 
cie dysproporcje między produkcją a działalno- 
ścią służb konserwacyjno - remontowych przy- 
bierają tam coraz ostrzejsze formy, doprowadza. 
jac w konsekwencji do wzrostu ilości awarii i do 
niewykonywania okresowych planów produk- 
cyjnych. X 

Skrócenie czasu trwania remontów agregatów 
hutniczych — szczególnie w stalowniach, a tym 
samym podniesienie kalendarzowego wskaźnika 
wykorzystania pieców martenowskich — dałoby 
dodatkowo wielkie ilości ton stali. 

Sprawa nienadążania gospodarki konserwacyj- 
na-remontowej za rozwojem i potrzebami pro- 
dukcji jest sprawą niezmiernej wagi. Można 
i trzeba pomyślnie ją rozwiązać. 

Pierwszym i podstawowym warunkiem jest 
zmiana stosunku kierownictw przeważającej czę- 
ści zakładów produkcyjnych do tego zagadnienia. 
Czas zerwać z krótkowzroczną polityką upra- 
wianą przez administrację niektórych zakładów 
rozwiązywania trudności produkcyjnych kosztem 
przeciążania, niszczenia maszyn, odwlekania pla- 
nowych remontów. „Polityka“ taka jest na dłuż- 
szą metę zawsze zawodna, pomnaża trudności 
produkcyjne, przynosi zakładom i państwu straty. 

Sprawa dojrzała do tego, aby w zakładach tych 
przejść od bezhołowia. od szkodliwego systemu 
łatania dziur — do planowych socjalistycznych 
metod gospodarki remontowej. 

W ustroju socjalistycznym środki produkcji są 
własnością społeczną. Artykuły 8177 naszej Kon. 
stytucji nakładają na organa administracji pań- 
stwowej i wszystkich obywateli obowiązek roz- 
toczenia opieki i strzeżenia mienia społecznego. 
Robotnicy i administracja zakładów tak powinni 
utrzymywać i eksploatować oddane im pod opie- 
kę maszyny i urządzenia, aby ich zdolności pro- 
dukcyjne mogły być w pełni wykorzystane, aby 
mogły one jak najlepiej i jak najdłużej służyć 
potrzebom naszej gospodarki narodowej. Dba- 
łość o maszyny jest obowiązkiem i dowodem pa- 
triotyzmu. 


Odpowiednia konserwacja maszyn, w porę dọ- 
|konywane przeglądy, przestrzeganie terminów 
planowych remontów łączyć się powinny z twór- 
czym podejściem do ich wykonywania, ze sta- 
łym ulepszaniem i modernizacją parku maszy- 
nowego. 

Odrzucić trzeba również pokutujący dość je- 
szcze szeroko z gruntu błędny pogląd, że dział 
produkcyjny odpowiada tylko za ilość i jakość 
produkcji, że nie ma obowiązku dbałości o ma- 
szyny i urządzenia, za które odpowiedzialny jest 
rzekomo wyłącznie dział głównego mechanika. 

Jedynie słuszna jest zasada, że produkcja za- 
leżna jest od stanu maszyn i urządzeń a jedno 
i drugie uzależnione jest od harmonijnego 
współdziałania obu działów. Nieprzestrzeganie 
tej zasady m. im. w Szczecińskich Zakładach 
Nawożów. Fostorowych, w których -piece piry- 
| towe były nieregularnie czyszczone ze szlaki 
a ramiona przesuwające piryt słabo całodzone, 
powodowało łamanie się ramion, nadmierne po- 
stoje i obniżenie wydajności. 

Do obowiązków kierowników działów produk - 
cyjnych należy w tym zakresie sygnalizowanie 
działowi głównego mechanika o dostrzeżonych 
usterkach w maszynach i urządzeniach, a prze- 
de wszystkim terminowe przekazywanie ich do 
planowych remontów. Ponadto dbać oni powin- 
ni o to, by każdy robotnik odpowiednio zazna- 


nej maszyny i dokładnie wiedziai, jak należy 
obchodzić się z nią i jak ją konserwować. Za- 
gadnienie podniesienia drogą szkolenia wiedzy, 
kultury i dyscypliny technicznej pracown ków 
zakładów przemysłowych, jest ważnym warun- 
kiem przediużenia życia i topszego wykorzysta- 
nia maszyn, a tym samym wyzwolenia niezwy- 
kle bogatych rezerw gospodarczych. 

Ściśle współpracując z działami produkcji, 
działy głównego mechanika powinny nie do- 
puszczać do nadmiernego zużycia i uszkadzania 
maszyn, powinny bić się o to, by przestrzegana 
|była dyscyplina remontowa. Ograniczenie się 
| jednak wyłącznie do starań o wykonanie nie- 
zbędnych remontów byłoby zwężeniem tego za- 
gadnienia. U podstaw planowej gospodarki re- 
|montowej leży bowiem walka zarówno o skró- 
cenie postojów remontowych jak i o dobrą ja- 
kość remontów. Pełną korzyść z remontu osią- 
ga się tylko wtedy, jeśli wykonany om jest 
szybko i dobrze. 

Aby działy głównego mechanika, które w wal- 
¿ce o plan zajmują dziś wysuniętą pozycję, mo- 
|gły sprostać coraz trudniejszym zadaniom, trze- 
ba aby kierownictwa zakładów poświęciły im 
więcej uwagi i opieki. Nie do pomyślenia jest 
prawidłowa i skuteczna działalność tych dzia- 
łów bez należytej, starannej ich obsady, bez za- 
pewnienia im niezbędnego sprzętu i materiałów. 

Ogromną rolę w stałym wzmacnianiu autory- 
jtetu działu głównego mechanika mają do speł- 
nienia zakładowe organizacje partyjne. Położe- 
nie nacisku na pracę polityczno-uświadamiającą 
wśród inżynierów, techników j robotników służb 
konserwacyjno-remontowych stać się powinno 
punktem wyjściowym walki o postawienie go- 
spodarki remontowej na właściwym poziomie. 

Praca ta da tym lepsze rezuitaty, im szerzej 
i głębiej organizacje partyjne łączyć będą zada- 
nia związane z gospodarką remontową z ogólną 
mobilizacją załóg do walki o pian. Większą tro- 
ską trzeba również otoczyć współzawodnictwo 
o przedłużenie okresów międzyremontowych, 
śmielej i konsekwentniej upowszechniać do- 
świadczenia, zwłaszcza w zakresie remontów 
szybkościowych. 

28 i 29 bm. odbędzie się w Warszawie Krajo- 
wa Narada Remontowa. Przybędą na nią przo- 
downicy pracy, racjonalizatorzy, 
technicy, inżynierowie — doświadczeni remon- 
towcy. Narada spełni swe zadanie, jeśli jej 


błędów i niedociągnięć, jeśli wyciągną właściwe 
wnioski i opracują konkretne wytyczne, mające 


remontowej. Cel narady będzie osiągnięty, jeśli 
wskaże ona zasady dobrej organizacji warszta- 
tów w fabrykach į baz remontowych, właściwe 
go planowania i przeprowadzania remontów. 
Ważnym zadaniem stojącym przed uczestnika- 


nych metod szkolenia nowych kadr remontow- 
ców. 

Narada spełni swe zadanie, jeśli ustalone na 
niej wytyczne i zalecenia zostańą bezzwłocznie 
i w całej rozciągłości zasiesowane w zakładach 
produkcyjnych; jeżeli staną się punktem wyj- 
ściowym do systematycznego podnoszenia stylu 
pracy służb remontowych. 

Pełne rozwiązanie tych zagadnień przyczyni 
się do usprawnienia całokształtu gospodarki re- 
montowej, a tym samym ułatwi realizację na- 
szych trudnych, porywających swą wielkością 
planów gospodarczych. 


Rezolucja Komisji Głównej intelektualistów 


jomiony był ze sposobem działania obsługiwa- | 


majstrowie, | 
uczestnicy gruntownie przeanalizują przyczyny | 


na celu uzdrowienie gospodarki konserwacyjno- | 


mi narady: jest również opracowanie skutecz- | 


i działaczy katolickich przy PKOP 


(© W poniedziałek dnia 24 li- 
stapada br. odbyło się posiedze- 
nie Komisji Głównej, Intelek- 
tualistów i Działaczy Katoli- 
ckich przy Polskim Komitecie 
Obrońców Pokoju. Wiceprze- 
wodniczący Komisji ks. prof. 
dr Eugeniusz Dąbrowski wygło- 
sił na posiedzeniu referat spra- 
wozdawczy z berlińskiej konfe- 
rencji poświęconej pokojowemu 
uregulowaniu problemu niemie- 
ckiego. 

Aktualne wydarzenia polity- 
czne i ostatnie osiągnięcia Ko- 
misji naświetlił w referacie Bo- 
lesław Piasecki. W następnej 
części zebrania odbyła się oży- 
wiona dyskusja, Po dyskusji 
uchwalono rezolucję, w której 
czytamy m, in.: 

„Komisja  Intelektualistów i 
Działaczy Katolickich pragnie 
powitać nowy Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i wy- 
razić przekonanie, że będzie on 
kierował naszym krajem w myśl 
patriotycznych celów Frontu 
Narodowego. 

Komisja z wielkim uznaniem 
wita jeden z pierwszych aktów 
nowego Sejmu jakim jest usta- 
wa o amnestii, która pozwoli 
nowym ludziom włączyć się do 
twórczej pracy dla dobra Ojczy- 
zny. 

Komisja wzywa wszystkich 
duchownych i; świeckich katoli- 
ków polskich do dalszej aktyw- 
nej pracy w ramach Frontu Na- 


Wybór wikariusza 
kapilulnege diecezji 
katowickiej 
(f) W dniu 25.X11952 r. ka- 
pituła katowicka wybrała na wi- 
kariusza kapitulnego ks. Filipa 
Bednorza. dotychczasowego pro- 


boszcza parafii w Syryni. pow. 
Rybnik. Nowoobrany wikariusz 


| Makowski, 


rodowego pod kierownictwem 
Prezesa Rady Ministrów Bole- 
sława Bieruta i Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej dla 
rozwoju i umocnienia sił naszej 
Ojczyzny”. 

Komisja  Intelektualistów i 
Działaczy Katolickich apeluje 
do wszystkich duchownych i 
świeckich katolików polskich o 
jeszcze aktywniejszy udział w 
Rurhu Pokoju i we Froncie Na- 
rożdwym'. 

zolucję podpisali: ks. prof. 
dr Jan Czuj — przewodniczący 
Komisji Intelektualistów i Dzia- 
łaczy Katolickich przy PKOP, 
dziekan Wydziału Teologii Ka- 
tolickiej U. W., ks. dr Jan Ar- 
cab, ks. prob. Balcerak, ks. Ed- 
ward- Bała, ks. prob. Alojzy 
Becker, ks. dr Piotr Chojnacki 
— prof. Wydz. Teologij Katoli- 
ekiej U.W., ks. prof. dr Euge- 
niusz Dąbrowski wiceprze- 
wodniczący Komisji Intelektua- 
listów i Działaczy Katolickich 


przy PKOP, ks. dr Ewaryst Dej 
bicki, ks. kan. Jan Figura. ks. 


prob. Czesław Goetlib, ks. prob. 
Paweł Goga, ks. prob. Grabow- 
ski. ks kan. Andrzej Gromadz- 
kı, ks. prof. dr Stanisław Huet, 
— prodziekan Wydziału Teolo- 
gii Katolickiej U.W., ks. prof. 
di Józef Iwanicki — rektor Ka- 
tolickiego Uniwersytetu Lubel- 
skiego. ks. prałat Feliks Ką- 
kolewski, ks. Wiktor  Klosie- 


|wicz, ks. prałat Kazimierz Ko- 


tula, ks. dr Seweryn Kowal- 
ski — prof. Wydz. Teologii Ka- 
tolickigj U.W., ks. pref. Witold 
Kowalski, ks. dr Tadeusz Kru- 
szyński, ks. prob. Mieczysław 
Krzemiński, ks. 
Kwiatkowski — prof. Wydz. 
Teologii Katolickiej U.W.. ks. 
Henryk Kwieciński — wiceofi- 
cjał Sądu Biskupiego w *Lub- 
linie, ks, kan. Włodzimierz Ła- 
wrynowicz, ks. pref. Edmund 
ks. 
żek. ks. prob. Paweł Nieużyła, 


kapitulny objął rządy w diecezji |o. Dominik Piaseczny, ks. pra- 
łat Jan Piskorz, ks. Jan Piwo- | prof. U.J, (PAP). 


katowickiej. (PAP) 


t 


dr Wincenty | 


Nikander Mro- 


warczyk, ks. pref. Stanisław 
Pniewski, ks. praiat Jan Pod- 
hielski, ks. prob. Wacław Po- 
pławski, ks. red. Wacław Ra- 
dosz, ks. Karol Romańczuk, ks. 
prob. Celestyn Rubaszewski, ks. 
prob. Władysław Ryba, ks. kan. 
Rzeczkowski, ks. Alfons Sar- 
rach, ks. kan. Julian Sidor, ks. 
pref, Mieczysław Suwało, ks. 
pref. Józef Szarkowski, ks. dzie- 
kan Józef Szczasny, ks. prałat 
Nestor Szukalski, ks. dr Jan 
Szymeczko, ks. pref., Roman 
Tadrowski, ks. kan. Rudolf 
Weiser, Ks. prob. Stanisław 
Witkowski, ks. Jan Wojtunik, 
ks. pref. Alberyk Wysokiński, 
Tadeusz Anderszewski — sekre- 
tarz Warszawskiej Komisji In- 
telektualistów i Działaczy Kato- 
lickich przy PKOP, Zbyszko 
Bednorz — literat, Jan Dobra- 
czyński, Dominix Horodyński — 
red. tyg. „Dziś i Jutro“, Witold 


Jankowski — red. „Słowa Pow- j 


szechnego*, Wojciech Kętrzyń- 
ski — red. tyg. „Dziś i Jutro*, 
Józef Maciej Kononowicz — li- 
terat, dr Stefan Kunowski 
prof. KUL, dr Aleksander Ku- 
nicki — prof. KUL, prof. dr Ta- 


'deusz Lehr - Spławiński — wi- 
| ceprzewodniczący Komisji Inte- 


lektualistów i Pziałaczy Katoli- 
ckich przy PKOP, red. Andrzej 
Micewski — sekretarz Komisji 
Głównej Inteiektualistów i Dzia- 
łaczy Katolickich przy PKOP. 
dr Kalikst Morawski — prof. 
KUL. dr Witdld Ostrowski, Bo- 
lesław Piasecki. Kazimierz Pie- 
kut — literat, Zygmunt Przeta- 
kiewicz — red. „Słowa Powsze- 
chnego“, Ryszard Reiff — red. 
tyg. „Dziś i Jutro", dr Aleksan- 
der Rogalski — red. „Życia i 
Myśli“, dr Stefania Skwarczyń- 


| ska EOM E* ZoNa Sta" 


rowieyska - Mor$gt'howa — red. 
„Tygodnika Powszechnego“, 
prof. dr Zygmunt Wojciechow- 
ski — dyrektor Instytutu Za- 
chodniego. dr Andrzej Wojtkow- 
ski — prof. KUL, W. Wolter — 


„Dyplomacja“ gangsterów 


Fks-ambasador USA w Polsce, 
p. Stanton Griffis napisał pa- 
miętnik, w którym w sposób 
wyjątkowo cyniczny i bezcere- 
monialny opisuje dywersję im- 
perializmu amerykańskiego prze- 
ciw Polsce. Wczorajsza „„Trybu- 
na Ludu“ cytowała fragmenty 
z tej książki pt. „Lying in Sta- 
te". a o dalszych aspektach 
„działalności* p. Griffisa w Pol- 
sce piszemy poniżej. Nie była ta 
„działalność'* czymś wyjątko- 
wym, bo imperializm amerykań- 
ski na każdym kroku manifesto- 
| wał i manifestuje swoją wro- 
gość wobec narodu polskiego. 


Wspólnicy gestapo 


Przez cały okres okupacji im- 


| periatiści amerykańscy wespół z, 


| brytyjskimi finansowali i popie- 
| rali reakcyjne organizacje, 
współpracujące niejednokrotnie 
ściśle z gestapo w dziele zwal- 
czania patriotycznego ruchu o- 
poru, w dziele mordowania bo- 
jowników o wyzwolenie narodo- 
we i społeczne. 

Na procesie gangsterskiej gru- 
py „Startu“, mającej na sumie- 
riu życie dziesiątków patrio- 
tów polskich odczytany został 
(wstrząsający dokument: spra- 
wozdanie hitlerowskie o jednym 
‚z posiedzeń tzw. „Delegatury“ 
| lnndyńskiego rządu z roku 1948, 
'w którym mowa jest o tym. że 
„nasi amerykańscy przyjaciele 
: domagają się jak najszybciej o- 
strej akcji przeciwko komuni- 
stom”, W tym samym czasie, 
kiedy miliony „obywateli pol- 
skich ginęły w  krematoriach 
Oświęcimia i Majdanka — w 
jtym samym czasie bandyci zza 


| Atlantyku rozkazują swoim pa- | 


| ehałkom w Polsce wzmóc terror 
przeciwko lewicy. 

Nie był to jakiś przypadkowy 
odruch, lecz przemyślana polity- 
ka. Bo przecież imperialistom 
amerykańskim szło jedynie o 
uratowanie ich inwestycji w 
Polsce, o zachowanie władzy ich 
burżuazyjnych sługusów. o prze- 
kształcenie kraju w ich kolonię. 


Placówki dywersji 


Rachuby Harrimanów i Dul- 
|lesów przekreślił bohaterski żoł- 
nierz radziecki, który w trium- 
falnym marszu od Wołgi do 
Szprewy przywrócił wolność na- 
radom Europy. Imperializm na 
terenie Polski przegrał — i ten. 
który bezpośrednio Polskę cku- 
|pował, niemiecki i ten. który 
|przyklaskiwał tej ckupacji, ame- 
,„sykański. Wygrał lud polski, któ- 
ry po raz pierwszy w dziejach 
ujął w swe ręce ster swego kra- 
Ju I od tej chwili nienawiść 


'mperialistów amerykańskich do | 


i Polski zwielokrotniła się i 
wzmogły się ich wysiłki, by kraj 


nasz przekształcić w swoją ko- 
lonię. 

Jeszcze na długo przed uchwa- 
leniem oficjalnego funduszu ga- 
dzinowego 100 milionów dola- 
rów na dywersję i szpiegostwo 
— imperialiści amerykańscy czy- 
nili wszystko, co w ich mocy, 
by obalić rządy demokratyczno- 
ludowe. Wyrzucohv niedawno 
z ZSRR b. ambasador USA w 
Moskwie, George Kennan jesz- 
cze 9 maja 1945 r., w dniu świę- 
ta zwycięstwa cynicznie oświad- 
czył: „Oni myślą, że wojna już 
się skończyła, a w rzeczywisto- 


narodom Wall Street prowadziła 


' wszelkimi środkami, z których 


nienajpośledniejszym były pla- 
leówki 
|krajach demokracji ludowej. 


Laurence Steinhardt, b. amba- 
sador amerykański w Cze- 
chosłowacji był głównym c- 
środkiem knowań przeciwko 
republice i głównym moto- 
| rem drugiego Monachium, ja- 
kie reakcja czechosłowacka, w 
oparciu o imperialistów zachod- 
nich szykowała narodowi w lu- 
tym 1948 r. Jak wykazuje proces 
Slansky'ego Steinhardt był rów- 
nież jednym z organizatorów an- 
typaństwowego spisku, którego 
uczestnicy odpowiadają obecnie 
przed sądem narodu w Pradze. 


Bułgarii. A robota obejmowała 
szeroki 


komunistycznej. finanso- 
szpiegostwo i 
mor- 


partii 
iwe machinacje, 
dywersję, organizację 
jderstw i aktów terroru. 


Krew i dolary 
p. Bliss-Lane 


To samo robił w Polsce Ar-: 


: thur Bliss-Lane. Pierwszy po 
wojnie ambasador USA przyje- 
chał z ustami pełnymi słodkich 


słówek. A równocześnie organi- : 


zował bandy szpiegowskie i 
dywersyjne, inspirował anty- 
państwową robotę Mikołajczy. 
ka i jego ludzi, 

Tysiące patriotów polskich, 
bojowników o lepsze jutro na- 
rodu, członków PPR, pracowni- 
ków aparatu bezpieczeństwa i 
milicji, żołnierzy — zginęły z 
rąk morderców faszystowskich. 
Dziesiątki wsi sploneły, podpa- 


lonych przez różnych „Zawi- 
szów', „Ogniów”, „Kmiciców“ 
itp. 


I każde z tych morderstw fi- 
gurowało w zestawieniach i ra- 
portach  posyłanych prze? p. 
Rliss-Lane'a do Waszyngtonu. 
| Każda z ofiar zapisywana była 
przez imperialistów amerykań- 


jści dopiero się ona zaczyna”. Tę | 
| wojnę przeciwko wyzwolonym | 


dyplomatyczne USA w. 


Donald Heath b. ambasador / 
'USA w Sofii robił to samo w: 


wachlarz — wciskanie | 
agentów w rodzaju Kostowa do ; 


Stanisław Brodzki 


skich na konto ich „sukcesów“ 
w walce o obalenie ustroju lu- 
dowego i przekształcenia Pol- 
ski w, kolonię imperialistyczną. 
Każda kropla krwi 
miała swą cenę w dolarach, 
którymi obficie szafowała am- 
basada USA w Warszawie. 


cynicznie mówił o „demokra- 
cji”, o „wolności“, o „poszano- 
waniu jednostki"... 


Wielbiciel Hitlera — 
p. Stanton Griffis 


Bliss-Lane odszedł, przyłapa- 
'ny na gorącym uczynku. Na je- 
go miejsce przyszedł następny 
| ambasador USA w Polsce, pan 
Stanton Griffis, który dziś z cy- 
niczną szczerością opisuje swo- 
ją rolę jako „tajnego posłańca" 
w nielegalnych kontaktach mię- 
dzy „wysokimi dostojnikami ko- 
Ścielnymi* a Watykanem. 

Mle te kontakty i czarnogieł- 
| dziarskie kombinagje — to tylko 
i niektóre aspekty roboty p. Gri- 
ffisa. Chociaż, rzecz jasna, nie 
wszystko ujawnia on w swojej 
książce — jest tam jednak dość 
dużo ciekawych danych o dzia- 
łalności dywersyjnej placówek 
USA. 


We wstępie do swej książki 


lat agentem OSS 
Strategic Services" 
kański ofensywny wywiad), bę- 
dąc równocześnie  byznesme- 
nem. W tym samym wstępie 
pisze on, że oprócz innych za- 
jęć w życiu przez pięć lat ro- 


bił „coś, co powszechnie zna-. 
|ne jest jako dyplomacja“. Ja-: 


kiego typu „dyplomacja* — zo- 

| baczymy dalej. Na razie warto 

jeszcze dla pełnego scharakte- 

jryzowania pana ambasadora 

zacytować urywki jego za prze- 

proszeniem „światopoglądu“, 
Na str. 157 Griffis pisze: 


„..Zrobiliśmy błąd w czasie 
„wojny, kiedy... zezwoliliśmy Ro- 
sji rozgromić niemieckie armie. 
Zrobilibyśmy znacznie lepiej, 
gdybyśmy pozwolili Rosjanom i 
Niemcom wzajemnie się wyte- 
PES 

Znamy skądinąd te „teorie“, 
prawda? To samo głosili i Tru- 
man i Churchill i cała zgraja 
dawnych wspólników Hitlera, a 
obecnych podżegaczy do nowej 
wojny. Rzecz w tym, że anglo- 
sascy imperialiści robili wszyst- 
ko co mogli, by właśnie wspo- 
magać Hitlera — od konszach- 
jtów Allana Dullesz w sprawie 
'separatystycznego pokoju, do 
sabotowania drugiego frontu; 
lale armie radzieckie, rozgra- 


przelanej | 


A pan Bliss-Lane obłudnie i 


pisze Griffis, że był przez wiele. 
(„Office ofi 
amery-. 


miając Trzecią Rąeszę, nie py- 
tały lmperialistów o pozwole- 
nie. By nie pozostawić w 
umyśle czytelnika żadnej wąt- 
pliwości, że nawet „wzajemne 
wykrwawienie* — to za mało — 
Griffis dwie strony dałej pisze 
dosłownie: 

„„„Hitler miał jeden z najlep- 
: szych umysłów w Europie i był 
jednym z najlepszych organiza- 
torów na śŚwiecie...*, 

Nic dziwnego. że ten wielbi- 


i ciel Hitlera uznany został przez. 


i Wall Street za najodpowiedniej- 


szego kandydata na ambasado- 


ra w Polsce. I nic dziwnego. że 


— jak jeszcze dobrze pamięta- 


my — zwiedzenie obozu kon - 
centracyjnego wW Majdanku 
'wprawiło go w dobry humor i 
wesoły nastrój. 


„Nadzieja* Wali Street 


Ale pan Griffis 
się nie śmiał, kiedy pomagał — 


kołajczykowi w jego ucieczce 
(dezawuując przy tym raz jesz- 
cze ośmieszoną już w skali 
światowej historię z „brzytwą“. 


Anglii" — pisze na stronie 170. 
pisze na następnej stronie — 
|nasze obowiązki były jasne i 
niedługo czekał na naszą po- 
moc“ (w ucieczce), Po czym ta 
„nadzieja“ imperialistów zosta- 
ła w wiadomy sposób wywie - 
ziona brytyjskim statkiem via 
Gdynia. 


! Może szczytem cynizmu w tej 


części książki jest wyznanie 
'Griffisa, że kiedy po ucieczce 
Mikołajczyka polskie władze, 


protestowały przeciwko złama - 
„niu najbardziej elementarnych 
obowiązków 
— oburzył się na „to nowe osz- 
czerstwo przeciwko amerykań- 
skiej ambasadzie". ' 


Zbrodniczości roboty’ pana 
Griffisa nie umniejsza fakt. że 
jak wskazuje jego książka 
— jest on ponadto tępy i gru- 
boskórny, podobnie zresztą, jak 
dziesiątki innych pracowników 
ambasady USA w Warszawie. 
którzy obficie figurują w każ- 
dej aferze szpiegowskiej i w 
każdej akcji antypaństwowej. 


ną politykę USA wobec Polski: 


bezwzględnej wrogości wobec 
się zrzucić jarzmo kapitalizmu i 


wybrać wolne życie 


Spadają sprzedajne łby 


Jeszcze nie obeschłv amerv- i 


kańskie podpisy pod układem 


| Szósty dzień trwa rozprawa 
sądowa przeciwko antypaństwo- 
wcemu ośrodkowi spiskowemu. 
kierowanemu przez zaprzańca. 
wyrafinowanego wroga ludu cze- 
| chasłowackiego. Slansky'ego. Od 
wczesnych godzin rannych do 
(późna w nocy przesłuchiwani 
są podsądni, zeznają świadko- 
wie, przedstawiane są dokumen- 
ty i wyniki ekspertyz. Każde 
zdanie wypowiedziane na sali 
pada, jak ciężki ołów. jak prze- 
kleństwo ludu na podłość zbro- 
dniarzy. 

Coraz jaśniej i wszechstron- 
niej zostaje zobrazowana na róż- 
nych odcinkach  przewrotna, 


mopolityczno - nacjonalistycznej 
międzynarodówki zdrajców 
trockistów, syjonistów, nacjona- 
listów burżuazyjnych różnych 
maści, kolaborantów, krymina- 
listów, na służbie wywiadów im- 
perialistycznych, na służbie im- 
perializmu amerykańskiego 
organizatora dywersji w krajach 
| demokracji ludowej, dusiciela 
| wolności narodów, wroga poko- 
ju i ludzkości. 

W ostatnich dniach procesu 
|z całą ostrością została zdema- 
skowana zbrodnicza robota an- 
typaństwowego ośrodka spisko- 
wego Slansky'ego na odcinku 
gospodarczym, wymierzona prze- 
ciwko najżywotniejszym intere- 
som ludowo - demokratycznej 
Czechosłowacji oraz przeciwko 
braterskiej współpracy krajów 
obozu pokoju. krajów demokra- 
cji i socjalizmu. W szczególności 
pod ciśnieniem  druzgocących 
faktów i dokttmentów, musieli 
przyznać $ię do swej dywersyj- 
nej, szpiegowskiej i szkodniczej 
roboty oskarżony Rudolf Mar- 
golius. b. wiceminister handlu 
zagranicznego, oskarzony Otto 
| Fischl, b. wiceminister finansów, 
oraz przesłuchiwany już 
| przedniego dnia oskarżony 
Evżen Loebl, b. wiceminister 
handlu zagranicznego, którzy 
przeprowadzali antypaństwową 
linię ośrodka spiskowego, prze- 
de wszystkim na odcinku han- 
„dłu zagranicznego. 

Loebl, syn wielkiego kupca, 
wkradł się do partii komuni- 
jstycznej; jeszcze przed okupacją 
hitlerowską wyemigrował do 
"Anglii, działając 
amerykańskiego szpiega Herma- 
Ina Fielda, ówczesnego kierowni- 
ka Trust Fundu. organizacji. 
jktóra pod płaszczykiem działal- 
ności dobroczynnej szykowała 
przyszłych szpiegów imperiali- 
stycznych. W Anglii Loebl pra- 
cuje na usługach Intelligence 
Service i wysługuje się reakcyj- 
nej klice burżuazji czeskiej — 
Beneszowi, Ripce i innym. 

Podobne kreatury stanowią 
Margolius i Fischl, syjonista, 
który w okresie okupacji współ- 
pracował z hitlerowcami. Obaj 
wśliznęli się do Komunistycz- 
nej Partii Czechosłowacji w 1945 
roku, fałszując życiorysy i do- 
kumenty, Wszyscy trzej działali 
pod kierownictwem Slansky'ego 


i 


kiecia i nikczemna robota ban- | 
dy szpiegów spod znaku kos- | 


po- | 


na usługacn | 


PRZED SĄDEM LUDU. 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z PRAGI) 


|i Prejki i utrzymywali do końca 
kontakty szpiegowskie z różnymi 
agentami imperialistycznymi. 
wśród których jedno z czoło- 
wych miejsce zajmuje Koni Zil- 
| acus. stary oficer Intelligence 
Service, znany z myszkowania 
ipod maika lewicowego labourzy- 
sty w krajach demokracji ludo- 
wej, a między innymi w Polsce. 


brazujący najbardziej przewrot- 
ne. bezprawne machinacje, naj- 
bardziej podłe metody, stosowa- 
ne przez spiskowców dla szko- 
dzenia państwu ludowemu, dla 
okradania mas pracujących na 
(korzyść kapitalistów zagranicz- 
nych Ameryki i Anglii, Izraela 
EBEN. 

W zeznaniach zostały ujaw- 
nione właściwe cele kół amery- 
kańsko-angielskich w! organizo- 
waniu UNRRY. która miała im 
służyć do przenikania do wy- 
zwolonych krajów Europy, wy- 
wierania rozkładowego wpływu 
na ośrodki gospodarcze tych 
krajów, 

Podczas rokowań z państwa- 
mi kapitalistycznymi, spiskow- 
cy starali się związać z nimi jak 
najmocniej gospodarkę czecho- 
słowacką, podporządkować ją i 


nocześnie w rokąwaniach z kra- 
jami ludowo - demokratyczny- 
mi wysuwali oni niekorzystne 
warunki, by kraje te straciły 
zainteresowanie do zawierania 
umów handlowych z Czecho- 
słowacją. W ten sposób przygo- 
towywano grunt dla beneszow- 
skiej polityki związania Czecho- 
słowacji z imperializmem, i o- 
derwania jej od Związku Ra- 
dzieckiego i krajów demokra- 
cji ludowej, restauracji kapita- 
lizmu w Czechosłowacji, 

Niezbędnym warunkiem ta- 
kiej zdradzieckiej roboty było, 
jzgodnie z polityką Slansky'ego, 
absadzenie kierowniczych stano- 
wisk gospodarczych przez człon- 
ków reakcyjnej emigracji lon- 
dyńskiej, przez różnych antypar- 
tyjnych odchyleńców, przez wro- 
gich przedstawicieli przedmona- 
chijskiej gospodarki kapitali- 
stycznej, 

Na odcinku handlu: zagrani- 
cznego spiskowcy dawali in- 
strukcje towarzystwolm ekspor- 
towym, by wywoziły produkty 
czechosłowackie do krajów ka- 
pitalistycznych za wszelką cenę. 
niżej kosztów produkcji, niżej 
cen ogólnoświatowych. Jedno- 
cześnie towarzystwa eksportowe 
miały wyznaczać i wyznaczały 
Związkowi Radzieckiemu i kra- 
jom demokracji ludowej ceny 
znacznie wyższe, wyśrubowane, 
przekraczające znacznie poziom 
cen ogólnoświatowych, ceny 
wyższe nawet o 30 proc. od uzy- 
skiwanych za takie same towa- 
ry w krajach kapitalistycznych. 
W ten sposób okradając pań- 
stwa demokracji i socjalizmu, 
ukrywali straty handlu z pań- 
stwami kapitalistycznymi, 


Przewód sądowy nagromadził | 
olbrzymi materiał faktyczny, o | 


uzależnić od imperializmu. Jed- | 


| Mieczysław Waągrowski 


Przy pomocy oszukańczych 
machinacji bankowych, spe- 
cjalnego konta bankowego, ban- 
da dywersantów utrudniła 
kontrolowanie polityki cen to- 
warzystw handlowych, uniemo- 
żliwiała wgląd i zdemaskowa- 
nię szkodniczych machinacji w 
hakdlu zagranicznym. Zmiana 
dywersanckiej polityki cen na- 
stąpiła ostatecznie dopiero 
jak zeznał świadek Wladimir 
Blazk. urzędnik z Ministerstwa 
Przemysłu Maszyn Ciężkich na 
skutek osobistej i bezpośredniej 
ingerencji prezydenta Republiki 
Klementa Gottwalda. 

Po tej samej zdradzieckiej li- 
nii szły posunięcia zmierzające 
do maksymalnego uprzywilejo- 
wania titowskiej Jugosławii w 
myśl wyraźnych poleceń hersz- 
ta spiskowców — Słansky'ego. 
Po zdemaskowaniu bandy Ti- 
to, dostarczali oni nadal urzą- 
dzeń przemysłowych titowskiej 
Jugosławii, mimo, niewywią- 
zywania się jej z zobowiązań 
wobec Czechosłowacji. 

Olbrzymie straty dla Czecho- 
słowacji pociągnęła za sobą tzw. 
akcja Ueberalla, przeprowadza- 
na przy współpracy z amerykań_ 
skim szpiegiem inż. Aleksem 
|Taubem, dawniejszym doradcą 
w sztabie Czang Kai-szeka, ma- 
rionetki imperializmu amery- 
kańskiego. Machinacje»te opie- 
rały się na wielkich amerykań- 
skich  kapitalistach — syjoni- 
stach oraz różnych agentach im. 
perialistycznych. Również eks- 
port do Stanów Zjednoczonych, 
pod hasłem tzw. ofensywy dola- 
rowej połączony był z wielkimi 
stratami dła Czechosłowacji. I 
w tym wypadku instrukcje by- 
ły wydane przez Slansky'ego 
oraz opracowywane szczegóło- 
wo i urzeczywistniane przez 
członków  antypaństwowego o- 
środka, przede wszystkim Frej- 
ka, Margoliusa j Loebla, 

Margolius zeznał, iż zawierał 
np. ze Szwecją, Norwegią, Bel- 
gią, Holandią i Islandią takie 
umowy gospodarcze, które mia- 
ły uzależniać Czechosłowację od 
świata kapitalistycznego, a usi- 
łował sabotować np. stosunki 
handlowe z Polską, udzielanie 
pomocy techniczno-naukowej 
itp. w całkowitym przeciwień- 
stwie do zasad bezinteresownej 
|pomocy, którymi kieruje się 
Związek Radziecki. Podobnie np. 
Margolius, jak sam zeznał 
odrzucił zamówienie Ludowych 
Węgier na papier rotacyjny, po- 
lecając równocześnie jego wy- 
wóz do. Brazylii na bardzo nie- 
korzystnych dla Czechosłowacji 
warunkach. 

Spiskowcy starali się o wy- 
wożenie z Czechosłowacji na 
Zachód artykułów i surowców 
niezbędnych dla obrony kraju. 
W chwili  niebezpieczeństwa 


'Slansky'ego forsują wywóz tych 


jproduktów do państw kapitali- 
stycznych, by zwiększyć rezerwy 
strategiczne tych państw oraz 
„podważać  aprowizację  społe- 
czeństwa, wywoływać niezado - 
wolenie mas pracujących kra- 
ju. 

Wszystkie te fakty — a można 
tu podać tylko drobną ich część 
dowodzą iż antypaństwowy 
ośrodek spiskowy  Slansky'ego 
i Gemindera. uprawiający 
szpiegostwo, zdradę. dywersję i 
sabotaż we wszystkich dziedzi - 
nach, działając w służbie impe- 
rializmu amerykańskiego, sta- 
nowił część składową wielkiego 


ją przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu, krajom demokracji 
ludowej i całemu obozowi po- 
koju. Każdy krok dywersantów 
w dziedzinie handlu zagranicz- 
nego, jak i we wszystkich in- 
inych dziedzinach zmierzał do 


| wciągnięcia Czechosłowacji 
'wbrew masom pracującym, 
wbrew rządowi ludowemu, 


,wbrew partii i jej kierowni- 
ctwu wbrew ludowi Czechosło- 
| wacji na zgubną drogę, prowa- 
| dzącą do utraty niezależności i 
niepodległości, do powrotu ka- 
pitalistów i obszarników, Każdy 
krok dywersantów, zmierzał do 
wciągnięcia Czechosłowacji w 
bagno obozu wojny. 

Spiskowcy wprowadzali kapi- 
talistyczną emigrację czechosło- 
wacką, m. in. licznych syjonis- 
tów, wysługujących się impe- 


aparatu czechosłowackiego han- 
dlu zagranicznego, by  umoż- 
liwiać im olbrzymie wzbogacanie 


.chosłowackiej, gromadzenie 

środków materialnych na wrogą 
(działalność dywersyjną i wy- 
wrotową przeciwko władzy lu- 
dowej w Czechosłowacji. Dy- 
wersanci powodowali wypłaca - 
nie w różnych formach emi- 
grantom i kapitalistom zagra- 
nicznym odszkodowań za una- 
,rodowione przedsiębiorstwa. 
'przeprowadzali na niekorzyst- 
nych dla Czechosłowacji warun- 
kach wywóz do Izraela urzą- 
|dzeń i maszyn pod pozorem ich 
| nieprzydatności, zawierali umo- 
lwy z kapitalistami "angielskimi 
o zapłaceniu przez Czechosłowa- 
cję długów, zaciągniętych przez 
burżuazyjne rządy przed woj - 
ną, oraz rząd emigracyjny w 
Londynie, 

Spiskowcy celowo i świado - 
mie sabotowali uchwały i decy- 
jzje Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, hamując wszel- 
kimi sposobami rozwój stosun- 
ków gospodarczych Czechosło - 
-'wacji ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej, 
oraz starając się utrzymywać i 
rozszerzać zależność gospodarki 
Czechosłowacji od państw za- 
|chodnio _ kapitalistytznych. 

i Aniypaństwowy ośrodek wy - 
,wrotowy ŚSŚlansky'ego zmierzał 
‘do zagrożenia najważniejszych 


| powstania trudności zaopatrze - odcinków gospodarki czechosło- zwarty 1 
nia w mięso i zboże, dywersanci | wackiej w dziele budownictwa, ostoi pokoju i wolności naro= 


| socjalizmu 


bynajmniej. 


jak obszernie to opisuje — Mi- | 


„Na Mikołajczyku i jcgo par- 
tii opierały się nadzieje USA i: 


„On był naszym człowiekiem—, 


dyplomatycznych 


Wszyscy oni realizowali oficjal-- 
politykę wściekłej nienawiści il 


narodu polskiego, który odważył: 


jrializmowi amerykańskiemu dol 


się i okradanie gospodarki cze- | 


|poczdamskim — a {tuż Byrnes 
brutalnie przekreślił własne zo- 
,bowiązanie, wypowiadając się 
; przeciwko naszej granicy za- 


|chodniej. I od pierwszej chwili | 


ipo wojnie czynili wszystko. by 
! hydra hitlerowska znowu pod- 
niosła swój krwawy łeb, by 
znowu Wehrmacht maszerował 
w Trizonii. "s 
Jeszcze nie przebrzmiały o= 
statnie strzały drugiej wojny 
światowej — a już w krajach 
wyzwolonych rozległy się strza« 
ły amerykańskich agentów, wya 
mierzone w nowe ustroje. Set- 


ki milionów dolarów  rzucilł 
amerykańscy imperialiści prze- 
ciwko krajom obozu pokoju, 


Tysiące szpiegów i dywersan- 
tów zmobilizowali do tej robo< 
ty. Jawnych  reakcjonistów [ 
dwulicowych judaszów, wyrzut= 
ków i renegatów z ruchu 
robotniczego, trockistowskia 
szumowiny i  titowskie fu- 
| sy, burżuazyjnych nacjonali+ 
stów wszelkiej maści, syjoni= 
stycznych agentów, watykań- 
skie ekspozytury. socjal-demo- 
kratów. pseudo-liberałów. neo- 
faszystów i starych zbrodniarzy 
wojennych — słowem na wiel. 
kim śmietniku kapitalizmu nia 
i ma odpadków z których nie sko_ 
rzystałaby Wall Street w walce 
przeciwko ludom. Wiedział do- 
brze co mówi George Kennan 
w 1945 r.. że ..wojna dopiero 
się rozpoczyna“: wojna miliar- 
derów przeciwko milionom zna< 
cznie przybrała na sile od 1945 r, 

Tylko, że wszystkie zwycię= 
stwa dotychczas były po stro- 
nie milionów ludzi pracy. Jeden 
za drugim spiski USA przeciw 
wolności były demaskowane i 
miażdżone. Jeden za drugim 
judasze . stawali przed sądem. 
Kraje obozu pokoju i socjali- 
zmu drogo okupiły swą wol- 
ność i wiedzą. że trzeba czujnie 
strzec jej jak oka w głowie. 
Toteż choćby bankierzy nowo- 
jorscy wwasygnowali nowe mi- 
liony dolarów. choćby zdwoili 


histeryczne wrzaski swoich 
„głosów zbrodni“ i hitlerow-= 
'skich „freies Europa“, choćby 


do dna wyczerpali wszystkie re- 
zerwy szumowin jakimi jeszcze 
dysponują — ani na chwilę nie 
potrafią zahamować marszu 
800 milionów wyzwolonych z 
imperializmu ku lepszej. szczę- 
śliwej przyszłości. Mogą tylko 
w swych próbach dywersji i 
szpiegostwa doczekać się klęsk 
jeszcze bardziej dotkliwych od 
tych, które ponieśli dotychczas. 
'Bo każda próba dywersji zao- 
strza czujność mas- pracują- 
cych i wzmaga ich nienawiść 
| do wrogów. 


\ 


| Cała działalność szajki Slan- 
| sky'ego inspirowana byla 
|przez amerykańskich imperiali- 
| stów i wymierzona przeciwko 
| Związkowi Radzieckiemu i kra- 
'jom demokracji ludowej. 

| Podobną zbrodniczą działal- 
'ność rozwijali spiskowcy Slan- 
'sky'ego — jak wykazały po- 
przednie dni przewodu sądowe- 
| go — w innych dziedzinach ży- 
icia państwowego, w Minister- 
| stwie Spraw Zagranicznych, w 
‚armii czechosłowackiej, w Mi- 
'nisterstwie Bezpieczeństwa Na* 
rodowego, w dziedzinie rolnic= 
itwa oraz wewnątrz partii, dą- 


spisku, który imperialiści knu- żąc do zgładzenia prezydenta 


| Gottwalda. ukochanego wodza 
'partii i ludu czechosłowackie- 
igo, oraz do opanowania władzy 
Ww interesie restauracji kapitali- 
jzmu, w interesie ludobójczych 
|celów imperialistycznych pod- 
'żegaczy wojennych. 
| Zdemaskowanie na długo już 
Partię 
| Komunistyczną nikczemnej ro- 
"boty  szpiegowsko-dywersyjnej 
jośrodka Slansky'ego stało Się 
wielkim zwycięstwem klasy ro- 


i przed procesem przez 


| wrogiem. Komunistyczna Partia 
, Czechosłowacji wykazała swoją 
„siłę, zwarła i umocniła swoje 
szeregi. Spisek Slansky'ego był 
wymierzony na szkodę nie tyl- 
iko Czechosłowacji, lecz całego 
|obozu pokoju. 

Wielką i decydującą pomocą 
idla KPCz w zdemaskowaniu 
i dywersantów były doświadcze- 
i nia Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, były 


uchwały Biura Informacyjnego 


partii komunistycznych i robot- 
niczych, obnażające podłą troc- 
kistowsko-faszystowską robotę 


Tito i jego bandy. Zdemaskowa- 


nie i unieszkodliwienie anty- 
państwowego ośrodka Slansky* 
ego, to mocne uderzenie w pla- 
ny imperialistów, to nowe zwy- 
cięstwo obozu pokoju. Proces 
spiskowego ośrodka Slansky'ego 
jest nowym ostrzeżeniem i dla 


wszystkich nauką wzmożonej 


czujności, 
Przez całą 
przechodzi potężna fala oburze- 


zdrajców, Robotnicy i chłopi, 
| inteligencja, zakłady pracy, 
| spółdzielnie produkcyjne, jed- 


jnostki wojskowe masowo u- 
chwalają rezolucje, wyrażają- 


ce miłość i wierność dla partii 


komunistycznej, dla prezyden- 
ta Klementa Gottwalda. - 

Słowa swoje popiera 
Czechosłowacji czynem, przyj- 
mując liczne zobowiązania pro= 
dukcyjne, by jak najprędzej po- 
.wetować straty j 


'imperialistycznych podżegaczy 
| wojennych obóz pokoju jest 
„bardziej niż kiedykolwiek 
zjednoczony wokół 


idów — Zwiazku Radzieckiego 


,botniczej i ludu Czechosłowacji. 
| Oznacza to wygranie biiwy z 


Czechosłowacją 


nia i gniewu ludu. który doma- 
| ga się kary śmierci dla podłych 


lud J 


i k wyrządzone 
| przez zdrajców. Wbrew planom 


EK — „war 
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TRYBUN 


A LUDU 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


Toruńskie kłopoty z PKP 


W dniu 8. XI. br. Toruńska 
Rektyfikacja Spirytusu wysłała 
do Warsztatów PKP w  Klu- 
czykach odległych od Torunia o 
7 km jedną cysternę wagonową 
celem dokonania drobnej na- 
prawy, 

Ponieważ dostawa spirytusu 
surowego z gorzelni rolniczych 
do TPS częściowo odbywa się w 
cysternach, których brak stale 
odczuwany, nasz referent | 
transportowy, mając kilka zgło- | 
szeń z gorzelni o podstawienie 
cystern, codziennie monitował 
kierownictwo warsztatów o| 
przyspieszenie remontu. 

W dniu 13 bm. oświadczono 
referentowi, że cysterna przed 
kilkoma dniami została odesła- 
na do naszego zakładu. Ponie- 
waż do nas jednak nie dotarła, 
rozpoczęło się jej poszukiwanie. 
Po dwóch dniach cysterna zo- 
stała odnaleziona na stacji To- 
ruń - Mokre, ale bez listu prze- 
wozowego określającego, gdzie 
ma być skierowana i kto jest 
jej odbiorcą. 

Nie jest to odosobniony wy- 
padek. Np. węzeł kolejowy To- | 
ruń - Mokre na pcdstawie umów.) 
zawartych z zakładami produk- 


//cyjnymi powinien o pewnych 


godzinach dostarczać wagony 
towarowe na bocznice, Umowy 
te pozostają jednak tylko na 


papierze, Umowa pomiedzy 
PKP a TRS przewiduje, że wa- 
gony będą dostarczane dwa ra- 
zy na dobę, pomiędzy godzina- 
mi 7 — 8 į ł4 — 15. W praktv- 
ce sprawa ta wygląda inaczej. 
Wagony dostarczane są około 
godziny 10-ej, a 
nawet o 19-ej. Powoduje to dla | 
TRS nieprzewidziane koszta za 
pracę w godzinach nadliczbo- 
wych. 

Drugi wypadek, który może 
świadczyć o pewnym chaosie, 
panującym w pracy załogi wę- 
zła Toruń - Mokrę miał miejsce 
w dniu 14 bm. Dwukrotnie do- 
wiadywaliśmy się tego dnia na 


| robotniczej. 


| 
| 


(7 doświadczeń w pracy z robotnikami ze 
Andrzej Pieczyński 


Nasz socjalistyczny przemysł 
szybko się rozwiia. Rosną nowe 


o południu | fabryki, nowe budowle. nowe 
po p | 


miasta. Rośnie liczebność klasy 
W ciągu ostatnich 
6 lat władzy ludowej, szeregi 
xlasy robotniczej w Polsce 
wzrosły przeszło dwukrotnie 


Dzięki polityce uprzemysłowie- | 


nia kraju setki tysięcy bezrol- 
nych, mało i  średniorolnych 
chłopów oraz młodzieży wiej 


skiej znalazły pracę w przemy- | 


punkcie odprawy pociągów jakie | śle. 
są dla nas przesyłki, na co otrzy. 


maliśmy odpowiedź, że są dwa 
wagony miału węglowego, dwa 
wagony surówki óraz cysterny. 
Ponieważ nie potrafiono nam 
dokładnie określić, kiedy zosta- 
ną one przesunięte na naszą 
bocznicę, zmobilizowaliśmy 8 
pracowników, którzy czekali do 
godz. 18-ej, aby przekonać się 
po podstawieniu wagonów, że 
nie mają nic do 
zgłoszone wagony węgla prz 
znaczone były dla innej fabry! 

W ten sposób 8 ludzi straci- 


ło bezczynnie kilka godzin czasu, 


J. APONOWICZ 
Toruń 


Remontują czy demontuią 


W styczniu br. 


znańskim Przemysłowym Zjed- montowano tylko 


noczeniem Budowłanym, a 
Gdańskimi Zakładami Remontu 
Sprzętu Budowlanego 
zawarte wstępne porozumienie 
na kapitalny remont sprzętu 
budowlanego. Ustalono terminy 
dostawy do remontu, jak rów- 


między Po-|! stawiciel 


zostało 


stwierdził, że wyre - 
silnik, nie 
naprawiono natomiast dalszych 
części spawarki. PPZB powia- 
domiło więc Gdańskie Zakła- 
dy, że zgodnie z przeprowadzo- 
ną umową wstępną odbierze 
spawarkę, gdy ta zostanie kom- 
pletnie wyremontowana i bę- 


nież daty zakończenia remontu.| dzie zdolna do użytku, 


W dniu 19. II. br, wysłano 


spawarkę „Ford“ do kapitalne- | Gdańskie 


go remontu, a w dniu 22, IV. 
52 r. wysłano spawarkę „Ho - 
bard". Spawarki miały być wy- 
remontowane w 


teńminie | 


dwóch miesięcy. Ze względu na. 
to, że termin remontu nie zo-; 
stał dotrzymany, PPZB wysła-, 


ło w dniu 16. VIII. br. do Gdań- 


ska swego przedstawiciela, któ- | 
remu oświadczono, że jedna spa- 


warka bedzie 
dzień. 
W dniu 10. IX. 52 r. Gdań- 


gotowa za ty-: 


z Jdaflaa 13. 2X. br. 
Zakłady ponownie 
wezwały do odbioru spawarki. 
Wysłany przedstawiciel i tym 
razem stwierdził, że spawarka 
nadal nie jest kompletnie wyre- 
montowana, a nawet wymonto 
wano z niej pewne części. 
Gdańskie Zakłady Remontu 
Sprzętu Budowlanego winny 
zmienić co prędzej swój stosu- 
nek do podjętych zobowiązań i 
terminów, a remontu dokony - 


Pismem 


'wać zgodnie z umową, bez prze- 


skie Zakłady Rem. Sprzętu we- | 


zwały do odbioru technicznego 
spawarki. Wydelegowany przed- 


| 


prowadzania samowolnie de- 
montażu części. 
STANISŁAW KUBIAK 


Peznań 


Błotne kapiełe dla ludzi i słapów 


Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Radomiu w tro- 
sce o zdrowie obywateli posta- 
nowiło wykorzystać istniejące 
warunki naturalne dla udostęp- 
nienia mieszkańcom dzielnicy 
Borki kuracji błotnej, 

Jak wiadomo kąpiele błotne 
skutecznie leczą artretyzm. Wi- 
docznie też dlatego nie położono 
dotychczas chodnika na odcin- 
ku prowadzącym do robotniczej 
dzielnicy Borki, gdzie codziennie 
kąpią się w błocie idący do pra- 
cy ludzie. 

Zastanawiający 


jest nato- 


i 


miast fakt stwarzania warun- 
ków kąpieli błotnej słupom 
przeznaczonym do zainstalowa- 
nia linii elektrycznej, które od 
dłuższego czasu toną w błocie 
rozłożone przy  krawężnikach 
wzdłuż ulicy Limanowskiego. 


Sądzimy, że odpowiednie czyn- 
niki zainteresują się w końcu 
tą sprawą i przerwą „konserwo- 
wanie“ się słupów w błocie. 
a znajdą właściwsze dla nich za- 
stosowanie. 


A. HERMANOWICZ 
Radom 


Botkliwe bolączki które łatwo nsunąć 


Na budowie przy ul. Górskiej 
15 17 postawiona została pakame 


hydrolizowanego. Zauważyłem, 
że jeden z robotników miał bar- 


ra dla robotników, zapomniano |dzo zaczerwienione i zapuchnię- 


tylko o jednym szczególe. mia- 
nowicie o oszkleniu okien. W 
pakamerze znajduje się kocioł 
do kawy, aie niestety, nie uży- 
wany, bo nie ma komu ugoto- 
wać kawy ani też posprzątać 
pomieszczenia. 


Dla obsługi wind zbudowano | 
chronić przed | 


budki „mające 
deszczem i chłodem. Co to za 
ochrona. gdy dachy w budkach 
przeciekają, brak w nich drzwi, 
ściany są niezabezpieczone. 

Na budowie przy ul. Puław- 
skiej 96/110 pracuje dwóch ro- 
botników zatrudnionych przy 
mieszaniu zaprawy z wapna 


Pod ostrym katem 


'rownicy 


te oczy. Okazało się. że pracuje | 


on przy mieszaniu zaprawy bez 
okularów ochronnych, ponieważ 
w magazynie są „aż“ dwie pary 
okularów, z czego jedna para 
potłuczonych, a druga bez od- 
powietrzenia, 

Tego rodzaju sprawami nie in- 
teresuje się nasz referent bez- 
pieczeństwa i higieny pracy. Za- 
miast przebywać w terenie u- 
rzęduje za biurkiem. 

Nie zajmują się też nimi kie- 
budów ani ogniwa 
związku zawodowego. 

STANISŁAW MROCZEK 
Warszawa 


W cegielni „Nowina“ 


— ło nie nowjna 


Do „Trybuny Ludu” nadszedl |było czasu, cała załoga cegielni 


list z cegielni „Nowina“ w Pi- 
lichowie (powiat Płońsk). „Auto- 
rzy“ tego listu w sposób kate- 
goryczny i stanowczy odżegnu- 
ją się od krytyki, jakiej podda- 
ne zostało kierownictwo cegiel- 
ni w zamieszczonym w gazecie 
liście czytelnika; krytyki mó- 
wiacej o tym, że brak wagi w 
cegielni zmusza robotników każ- 


dorazowo bądź do przy wożenia | 


ze sobą wagi, bądź do płacenia ' 


węglem za tę usługę. 

„Żadna krzywda nam się nie 
dzieje — czytamy w nadesłanej 
nam odpowiedzi. — Sprawa wę- 
gla nie tak wygląda.. Kierow- 
nictwo cegielni, rozumiejąc na- 
sze warunki, pohaga nam przy 
zabieraniu węgla...” 

List ten podpisało 50 pracow- 
ników cegielni. Podpisało 
znaczy nie zgadzają się z treścią 
naszej notatki. 

Tak należałoby sądzić. Oka- 
zuje się jednak, że jest wprost 
przeciwnie, że załoga solidary- 
zuje się z treścią zamieszczone- 
go w nasześ gazecie listu. Jak 


kołcjno stwierdzają to robotnicy: ; 


Staniszewski, Kalinowski, Sa- 
dowski, Przyłucki i inni z 
węglem było akurat tak, jak to 
zamieściliśmy w gazecie. 

A podpisy? Między innymi 
również i ich. 

Z podpisami było tak: 

Przy którejś wypłacie robot- 
nikom kazano złożyć dwa pod- 
pisy, jeden na liście płacy, dru- 
gi na jakimś piśmie. Tym, któ- 
rzy chcieli wiedzieć, jaka jest 
treść tego listu (przeczytać nie 


stanęła w kolejce po pieniądze) 
— odpowiadano krótko: 


— Podpiszcie, to taka tylko 
formalność. 


Jeżeli ktoś się wahał, księgo- 
wa Zofia Konrad rzucała pyta- 
nie: 

— Otrzymujecie 
przydział? 

— Otrzymuję, ale... 

— No, właśnie. Jeżeli otrzy- 
mujecie, to tu podpiszcie. Pręd- 
ko. Ludzie czekają. 

I podpisywali,  przynagłani 
przez oczekujących w kolejce 
na wypłatę. W ten sposób udało 
się za jednym zamachem, przy 
jednej wypłacie zebrać podpisy 
pod listem. 


Byli jednak i tacy, którzy 
wzbraniali się podpisać. Na 
przykład Czesław Morawski. Z 
nim trzeba było inaczej. Kiedy 
zawiodła metoda zaskoczenia, 
sięgnięto do innej — do pogró- 
żek. 


węgiel na 


Historia "autentyczna, Spraw- 
dzona na miejscu.  Podpisami 
wprowadzonej w błąd załogi, 


pogróżkami — tak w cegielni 
„Nowina“ starano się zatuszo- 


wać własne błędy, zdławić słu- ' 


szną krytykę. 


Robotnicy mówią, że kierow- 
nictwo cegielni, a szczegó!nie 
księgowa Zofia Konrad nie po 
raz pierwszy w ten sposób re- 
aguje na słuszną krytykę. 


Nie po raz pierwszy — w (o 
wierzymy. Ale i w to również, 
że po raz ostatni. 

(wik) 


roboty, gdyż | 


: poważny procent załogi. a nie- 
kiedy jej większość — to wczo- 
rajsi chłopi. Jednym z takich 
zakładów jest Wytwórnia 
Sprzętu Komunikacyjnego 
Rzeszowie. 


W fabryce — dobrze, 
a jak w gromadach? 


Organizacja partyjna 
potrafiła w ciągu krótkiego sto- 


'isunkowo czasu wychować „no- 


wą załogę”, uczynić z niej zwar- 
ty kolektyw, bijący się dziś 
„ofiarnie o wykonanie zadań 
| produkcyjnych. WSK posiada 
kadrę ludzi, którzy przyszli ze 
l wsi — a dziś są kierownikami. 
majstrami, brygadzistami, przo- 
'downikami. Oto np. Stanisław 
Zagórski — przodownik pracy 
wybrany został posłem do Sej- 
mu Polskiej Rzeczvpespolitej 
Ludowej, Czesław Moskwa 
: wykonał zadania planu 6-let- 
„niego, Tomasz Miąsik, który 
„rozpoczął pracę w fabryce, jako 


w | 


WSK | z 
| każdy z nich. Podobne zebrania 


odbyły się po ogłoszeniu dekre- | 


ne spisy sporzadzono jeśli cho- 
dzi o członków partii. 

Na podstawie tych 
rozpoczęto na oddziałach zwoły- 
wanie zebrań robotników mie- 
szkających na wsi. 

Zebrania z „nową załogą“ 
włączono do planu pracy od- 
działowych organizacji partyj- 
nych. 

Na zebraniach tych zwoływa- 


(2 


| nych przez organizację partyjną 
W wielu naszych fabrykach i 


i zwiazkową wyjaśniane są za- 
gadnienia polityki partii i rzą- 
du na wsi Np., gdy ogłoszono 
ustawę o obowiązkowych do- 
stawach zwierzat rzeźnych, zwo- 
łano na poszczególnych oddzia- 
łach zebrania członków partii a 
potem reszty załogi zamieszkałej 
na wsi, na których zapoznano 
ich z ustawą i omówiono jaką 
postawę wobec postanowień 
władzy ludowej powinien mieć 


tu o obowiązkowych dostawach 
mleka i tegorocznego dekretu o 
obowiązkowych dostawach zbo- 
ża. 

Zwoływane są również zebra- 
nia robotników WSK, 
kałych w jednej gromadzie. Na 
zebraniach tych omawia się 


dokładnie, jak wywiązali się ze | 


swych obowiązków wobec pań- 
stwa poszczególni robotnicy, za- 


|mieszkali na wsi. Na takich ze- 


,zamiatacz — dziś jest majstrem. i 


i Tadeusz Miłek, 


Zofia Bednar- 
ska, Emilia Masłyk, Janina Ja- 
'godowska, Kazimierz Środoń i 
wielu innych — oto ludzie wsi 
rzeszowskiej, których przed 
wojną gnębiła nędza — a dziś 
są przodownikami pracy i cie- 
szą się szacunkiem i poważa- 
iem. 

Ludzie, którzy przyszli do 
fabryki ze wsi. ofiarnie wyko- 
nywali i wykonują swe zada- 
nia w zakiadzie pracy. Wieln 
z nich jednak. bedąc jednocze- 
śnie właścicielami gospodarstw 
rolnych, zaniedbvwało obow'ąz- 
iki wobec państwa. Zaniedby- 
wały swecbowiązki wobec pań- 
| stwa również rodziny tych ro- 
botników. 

Towarzysze z komitetu zakła- 
dowego WSK spostrzegli, że 
praca politvczna z ludźmi, któ- 
rzy przyszli ze wsi jest jedno- 
stronna, że zrobiono wiele, abv 
uczynić z nich dobrych robot- 
ników a nie zrobiono nie. 
aby sumiennie wykonywali oni 
swe obowiązki, jako chłopi. 


Zebrania z robotnikami 
mieszkającymi na wsi 


mi na wsi, doprowadzić do te- 


dzi o realizację 
wobec państwa. Przystąpiono 
do systematycznej realizacji 
|tego postanowienia. 

W WSK na każdym oddziale 
pracują robotnicy, zamieszkali 
na wsi. Na każdym więc od- 
ziale sporządzono spis takich 
robotników. . Robotnicy WSK, 
mieszkający w jednej groma- 
dzie — pracują w fabryce na 
różnych oddziałach. Sporządzo- 
no więc także ich spis według 
miejsca ząmieszkania. Tak więc 
oddziałowa organizacja partvi- 
na i związkowa oraz komitet 
zakładowy i rada 
„mają dwa rodzaje spisów: spis 
robotników mieszkających na 
wsi a pracujących na jednym 
oddziale oraz spis robotników 
mieszkających w jednej groma- 
dzie a pracujących na różnych 
oddziałach fabryki. Analogicz- 


obowiązków 


go, by świecili oni przykładem | 
w swych gromadach, jeśli cho- | 


zakładowa , 


| 
| 
| 


| 


Postanowiono wówczas za 
pomocą pracy politycznej Z 
członkami załogi, mieszkający- | 


braniacn można nie tylko wpły- 
nąć na poszczególnych robotni- 
ków ze wsi, aby. przyśpieszyli 
dostawę zboża, czy żywca, mle- 
ka lub kartofli, ale także przy- 
dzielić im zadanie mobilizowa- 
nia swoich sąsiadów w groma- 
dach. - 

Robotnicy WSK mieszkający 
na wsi w wyniku pracy polity- 
cznej, jaką prowadzą z nimi or- 
ganizacje, partyjna i związkowa, 
wywiązali się przeważnie jako 
pierwsi z obowiązków wobec 
państwa. Do takich m. in. na- 
leżą Sieradzka z gromady 
Przybyszówka, QGajdek z gro- 
mady Boguchwała, Stanisław 
Musiał z gromady  Trzebowni- 
ško, Stanisław Bieda z groma- 
dy Lubenia, Tadeusz Pietrzyk z 
gromady Babica i wielu innych 


Wniosek 
Stanisława Musiala 


— Ja z tego zebrania wycią- 
gnąłem jeden wniosek — mówi 


spisów | 


zamiesz- | 


Stanisław Musiał — trzeba rea- 
lizować zobowiązania i tu i tam, 
w fabryce i na wsi. 

Musiał opowiada, jak to była 
z tym wnioskiem i dlaczego do 
niego doszedł. = 


eps Uważam — mówił — że na 
|zebraniu mówili słusznie. Że 
właśnie tacy. jak ja — a jest 
nas tu w WSK dość sporo, chy- 
'ba większość załogi — są naj- 
lepszym przykładem, jak działa 
na naszą korzyść władza ludo- 
wa. Cóż ja i wielu innych robi- 
| libyśmy na tych naszych jed- 
{nym lub dwóch hektarach zie- 
mi, gdyby nie władza ludowa? 
Klepalibyśmy biede! A dziś 
pracuję w fabryce, dobrze zara- 
biam i dlatego moim najświęt- 


szym obowiązkiem jest być w 
porzadku wobec tej władzy. I 


dlatego podjąłem zobowiązanie 
i jako robotnik i jako chłop. 


Stanisław Musiał, jako wła- 
ściciel małego gospodarstwa wy- 
konał do 26 października wszy- 
stkie obowiązki wobec państwa. 
a długofalowe zobowiązanie w 
| fabryce również z powodzeniem 
realizuje. 


| — Teść. wiecie, to nie można 
powiedzieć — Stanisław Bieda 


z gromady Lubenia zastanawia |tarz komitetu zakładowego tow. ! w roku 

¡się chwilę. aby znaleźć odpo- Rusek — nawiązać w tej dzie- |! E 

wiednie określenie. — Nie mo- |dzinie ściślejszą niż dotvchczas odważna trudnościa na jaka na-| 
żna powiedzieć — ciągnie dalej | współpracę z komitetami powia- Salice JEDEN NN 
| — żeby nie chciał, ale nie śpie- towymi, na których terenie |zaplecza technicznego dia tramwa- 
'szyło mu się z dostawą zboża. | mieszkają członkowie naszej za- | JW i autobusów. Utrudnia to na- 
| Pogadałem z nim, że to nieła- łogi. Będziemy się starali o to. BOW ON EURAC taboru ovaz je-i 
dnie, aby rodzina robotnika o- aby ifstancje partyjne systema- | Dlatego ie MPK prowadzi dość 
ciągała się z wykonaniem obo-  tycznie informowały nas o sy- | poważne inwestycje zmierzając do 


wiązkowych dostaw, Teść wy- 
wiązał się szybko ze wszystkie- 
go. 


Wpływ robotników WSK. 
mieszkających na wsi, na dobre 
iwyniki akcji skupu w groma- 
idzie był widoczny. Gromada i 


[gmina Trzebownisko np. stoi 
dobrze z dostawami. Dobrze 
stoi gromada Rudna Wielka i 


gmina Świlcza. Dobrze spisuje 
isie również gromada Babica w 
| gminie„Czudec 

Skutkiem dobrej pracy orga- 
nizacji partvjnvch z członkami 
jzałogi. mieszkajacymi na 
było to, że przynosili oni samo_ 
rzutnie do rady zakładowej za- 
świadczenia o 
się ich samych lub ich rodzin 
z obowiązków wobec państwa. 


Na ndhywaiącej stę 
haniebna 


w Paryżn 
decvzia © przviyciu 
nizacji, mającej rzekomo służyć 


VII sesji UNESCO zapadła 
w poczet członków tej orga- 
sprawie mostcpu i rozwoju 


kultury — Hiszbanii (ran”istowskiej (z prasy). 


= 


— Oto mój wkład „kulturalny“ 


Nie oszukają ni 


korzysta zı 


Pisarz francuski 


pewnych swobód, niedostępnych | 


pisarzom polskim. 


Pisarz frantuski może swo- 
bodnie i tak konkretnie jak tyl- 
ko tego pragnie opisywać sztu- 
kę kocłania między osobami 


różnej lub tej samej płci. Przy- | 
nosi mu to nawet dużo pienię- | 
i pisarza francuskiego. 


dzy. Bestsellerem. książką, któ- 
ra miała największe powodze- 
nie w ub. roku. jest „Caro- 
line cherie“, bardzo szczegóło- 
we opowiadanie o tysiącu i jed- 
nej awanturze pewnej czarują- 
cej markizy. Od roku 1789 do 
1793 przechodzi ona z wyrafino- 
wanych rąk arystokratów w 
brutalne ramiona sankiulo- 
tów. Nawet więzienia zmienia- 
| ją się dla niej w raj dzięki czu- 
łościom innych wytwornych mar 
kiz, które wraz z nią tam się 
znalazły. Autor, który jest cy- 
nikiem, zdradził w wywiadzie 
receptę swego sukcesu: x pro- 
cent tradycyjnej 
y procent sadyzmu, z procent 
homoseksualizmu i A0 procent 
reakcyjnej polityki 500 stron 
po 850 franków, w nakładzie 
80.000 egzemp!arzy. Oto dziedzi- 
ny, w których pisarz francuski 
cieszy się nieograniczoną wol- 
| nością. 


Natomiast pisarz francuski 
ni» ma prawa piętnowania o- 
krucieństw, jakich dopuszczają 
się francuskie wojska ekspedy- 
cyjne w Vietnamie. Jeśli mówi 
on prawdę o tym co się dzieje 
w Wietnamie, pisarz francuski 
prześladowany jest ścigany 


i 
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Rys. JAN SOCHACKI 


WSi | 


Wypełniają obowiązki w fabryce 
i w swych gromadach 


i 


kie zadania stawia sobie komi- 


wywiazywan'u| 


| 


wsi) | 


Ale wyniki pracy organizacji 
|partyjnej WSK mierzą się już | 
inie tylko efektami gospodarczy. i 
|mi. Coraz to częściej zdarza się, 
„że rodziny robotników pracują- 
leyeh w WSK wstępują do 
|spóldzielni produkcyjnych. Oto 
np. w Trzebownisku, do spół- 
dzielni produkcyjnej należą Jó- 
zef Tomasik i Jan Bereś, któ- 
rych svnawie pracują w WSK | 

Przykładów takich jest co- 
raz wiecej... 


f 


Komitet zakładowy — 
komitet powiatowy 


Na zebraniach — szczególnie | 
w okresie przedwyborczym 
| członkowie załogi mieszkający 
ina wsi sygnalizowali często o: 
różnych  niedociągnięciach na 
terenie swoich i sąsiednich gro- 
mad. 
| I tak np. sygnalizawano o 
|przestojach maszyn  POM-ow- 
| skich. o kumoterstwie w GS-ach 


w 
| 


| bawia sie ich koiedzy ze 


S 


Załoga wytw 


wartościowych walczy o oszczędna 


energii © 


Biuro głównego 


Państwowej Wytwórni Papie 


|rów Wartościowych potrafi pro- 
o właściwe go- 
spodarowanie energią elektry- 


wadzić walke 


czrą. 


Już we wrześniu br. PWPW 
mogła poszczycić się wysokim 
wyno- 


współczynnikiem mocy, 
szącym wówczas 0.8. 
Ostatnio w PWPW przepro 
wadzona została 
damiająca załogę o konieczno 
d 


-T O L 


energetyka | 


akcja uświa- 


ż (w) 


I 


órni papierów 


r PF 


ŚĆ 
lektrycznej 


ści oszczędzania energii elek- 
-i tryeznej. Uruchomiono tam ró- 
jwnież baterię kondensatorów, 
|które włączane są lub wyłącza- 
ne przez dyżurnego elektryka 
w zależności od zmian obciąże- 
nia elektrycznego zakładu. 
Dało to bardzo dobre wyniki. 
Przeprowadzone w dniu 25 bm. 
przez kontrolerów ZZE paomia« 
ry wykazały, że PWPW osią- 
Igną} współczynnik mocy 0.98. 


Zaięcia przedszkolaków w Miesiącu 


pogłebienia przyiaź 


W Miesiącu pogłębienia przyjaźni 
polsko - radzieckiej wychowawczy- 


nie przedszkoli poświęcają szczegól- | 


nie wiele miejsca zagadnieniom 
przyjażni łaczącei obydwa narody. 
Dzieci dowiadują się. jak żyją i 
Zwłązku 
Radzieckiego. poznają obiekty prze- 
mysłowe wybudowane przy pomocy 


| ZSRR. 


E SE Wynikiem zainteresowania dzieci 
Ji GRN-ach, o spekulacji itp. |omawianymi zagadnieniami są ich 
komitet zakładowy przekazy- | Prace. w ktorych częściej niż do- 


wał te sygnały odpowiednim ko- 
mitetom powiatowym.. W ten 
sposób zawiązał się pewien ro- 
|dzaj współpracy między komi- 
|tetem zakładowym a instancja- 
|mi partvjnymi w terenie. 


+ Musimy — mówi II sekre- | 


tuacji, jaka istnieje w groma- 
dach. gdzie mieszkają nasi ro- 
| botnicy, by wskazywały nam na 
| jakie zagadnienie gospodarcze 
| lub polityczne mamy zwrócić u- 
| wage w pracy z robotnikami. 
mieszkającymi w danej gminie 
lub gromadzie. Ułatwi to nie- 
'wątpliwie pracę nie tylko nam, 
ale i komitetom powiatowym w | 
ich pracy na wsi. ` i 


e, 


= 


Takie są doświadczenia i ta- | 


tet zakładowy organizacji par- 
tyjnej WSK w dziedzinie pra- 
cv z członkami załogi. mieszka- | 
„Jącymi na wsi. 


` 

Trzeba, aby organizacje par- 
tyine w fabrykach, które za- 
trudniają duży procent robotni- 
ków, związanych ze wsią, wzię- 
łv przykład z WSK, aby po- 
stawiły u siebie to zagadnienie 
! uczyniły swe załogi aktywny- 
m" oddziałami w walce o zacie- 
śnienie spójni między miastem 
a wsią. 


EEA 


Kropki nad „i 


„WYŻSZA“ RASA 


B. angielski minister w Po- 
łudniowej Rodezji Ernest | 
Guest oświadczył niedawno: | 

„Nie možna zaprzeczyć. że 
Europejczycy są dziedzicznie 
wyższą rasą. Historia nasza do- 
wiodła, że wiemy jak należy 
traktować Afrykańczyków”". 

Najlepiej mogliby o tym 
świodcziyć np. mieszkańcy Ke- 
nii, Malajów i Płd. Rodezji. 

(ea) 


WSTĄPIŁ DO PIEKIEŁ... 
PO DRODZE MU BYŁO 


Australijski premier Menzies 
„z powodu choroby" nie mógł | 
przybyć na konferencje krajów 
brytyjskiej Wspólnoty Narodów | 
do Londynu. W ostatniej chwili | 
jednak ogłosił, że do Londynu | 


przybędzie, ale.. drogą przeż | sierpnia. potem — jak wiadomo 
USA. l I A Paa więc ocickając 
y, ial“ į jei -| od, dżdżu, oczekał się piec e- 
O, 7 że RA A pe ' mallowany, stałopalny — jesieni. | 
i potączenie  IotniCze | Minęła jesień, picc przykryła już 
między Australią i Anglią, | biala czapa Śniegu. 


licząc na to, że rząd USA mui 
tego nie zapomni. (u) 


Roqer Vailland 


przez trybunałt wojskowe. A 
„Dramat w Tulonie“, który u- 
kazuje bohaterstwo Henri Mar- 
tina mógł być grany tylko po- 
tajemnie, 

Oto właśnie granica wolności 


W dniach, które poprzedziły 
przyjazd generała dżumy do 


i Paryża, odbyło się wiele mani- 


galanterii. | Ne 


townie nosi 


festacji w Quartier Latin. O 7-ej 
wieczorem 
widziałem pięć studentek, któ- 
re szły trzymając się za ramio- 


na. Natychmiast otoczyli je po- | 


licjanci ze wszystkich stron; 
były ich setki. Nie przesadzam. 
Pięć młodych dziewcząt zawo- 
łało: „Precz z Ridgway'em*. 
Zobaczyłem jedną z nich, blon- 
dynkę z rozwianymi włosa- 
mi, szezupłą, wiotką. Na pewno 
i miała jeszcze 18-tu lat. 
Chwycili ją za ramiona dwaj 
olbrzymi; podwinęła instynk- 
pod 


brutale zaczęli ją bić, rzucili ją 


na bruk į wpakowali drżącą do; 
| samochodu policyjnego. 


Oto granica wolności we 
Francji. Wszystko wolno tam 
wrogom Francji. Lecz pały po- 
licyjne i więzienia są dla 
tych, którzy występują prze- 
ciw amerykańskiemu okupan- 
towi, z którym związała sie bez 
reszty najbardziej reakcyj- 
na część burżuazji francuskiej. 
oligarchia finansowa. 


naprzeciw Odeonu | 


siebie: dwaj | 


Moja sztuka „Pułkownik Fo- | 
winy”, | 


ster przyznaje się do 
która ukazuje okrucieństwo i 
barbarzyństwo amerykańskiego 
| korpusu ekspedycyjnego, zosta- 
| ła zakazana w czasie pierw- 
|szego publicznego przedstawie- 
| nia, a widzowie zostali wyrzu- 
ceni z sali przez policję i pobi- 
ci przy wyjściu przez 


,Ści, jako pisarza francuskiego. 


Kiedy opuszczałem Paryż, po- 
jlicja przeprowadzała śledztwo 
| w czasopismach, do których pi- 
'suję i w wydawnictwie, które 
| opublikowało moją sztukę. 
| Tamta policja jest wrogiem 
mojej wolności. Kiedy przyby- 
lem do krajów demokracji lu- 
dowej — przygotowywano tam 
| swobodnie przedstawienia mo- 
| jej sztuki. I kiedy spotykam na 
ulicach Warszawy, Pragi, czy 
| Budapesztu milicjantów, pa- 
| trzę na nich jak na przyjaciół: 


„ci milicjanci bronią rownież 
| mojej wolności. 4. 

, Niedawno zmarły kolabora- 
| ejonista francuski Charles | 


[Aene wypuszczony z wig- 
jzienia przez Pinay'a w kilka 


‘dni po aresztowaniu Jacques! 


, Duclos, mógł słusznie napisać, 
że jest wolny we Francji. 
| Mógł Siusznie uważać. że nie 
j byłby wolny w Warszawie. 
'skoro nie pozwolonoby mu o- 
glaszać tutaj artykułów. które 
usprawiedliwiałyby w imię 
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a 
r 


żandar- | 
mów. Oto granica mojej wolno- ' 


, ralizmem. 


ogo 


| 


tychczas przedszkolaki wykorzystu- 
Ją swoje wiadomości o Związku Ra- 
dzieckim. 

Dzieci z przedszkola przy ul. Deo- 
tymy wysłały Hst do dzieci budow- 


Rozbudowa zaplecz 


rozbudowy swego zaplecza. 


W roku przyszłym przewiduje sie 
calkowite ukończenie wielkich war- 
autobu- 


sztatów remontowych dla 
sów na Burakowię. 
Harmonogram robót 


przewiduje 


ur polsko-radzieckiej 


| niczych Pałacu: Kultury i Nauki 
przebywających w przedszkolu na 
Jelonkach. Przedszkolaki z ulicy 
Górnośląskiej gościły u siebie wy- 
chowawczynie dzieci radzieckich. 

Wiele przedszkoli urzadztło wy- 
cieczki dzieci na Budowę Pałacu 
Kultury. Prawie w każdym przed- 
szkolu wisi starannie wykonana ga- 
zetka ścienna. Dzieci z przedszkola 
przy ul. Pusielnickiej pokazały w 
swojej gazeice rysunki Palacu 
Kultury ! Nauki, maszyn otrzymy= 
wanych ze Związku Radzieckiego, 
Przedszkolaki narysowały także fa- 
| brykę na Żeraniu | samochód „War- 
szawa', (kw) 


a technicznego MPK 
przyszlym 


również oddanie do użytku w ro- 
ku przyszłym dużej hali warszta= 
tawej przy zajezdni MPK na Woli. 
W tym roku rozpoczęły się wstę- 
I pne roboty budowlane przy budo- 
wie nowoczesnej zajezdni traruwas 
jowej u zbiegu ulic Woronicza 1 
Wołoskiej. Budowa tej zajezdni po- 
trwa około 2 lat. ale przewiduje 
się, że częściowo bedzie ona mo- 
ała być użytkowana nieco wcze- 
śniej,j W roku przyszłym rozpocz 
nie się budowa torów  tramwaloe 
wych do zajezdni od ulicy Puława= 
skiej. (i) 


Gabinety techniczne Warszawy i 


nawiązały 


Staraniem Gabinetu Techniczne- 
go przy Warszawskiej I Okręgowej 
Radach Związków Zawodowych, kll- 
kudziesięcioosobowa grupa racjona- 
lizatorów, członków komisji współ- 
pracy naukowców z racjonalizatora- 
ml odbyła w dniach 22—23 bm. wy- 
cieczkę do Wrocławia. 

W skład wycieczki weszło 9 pro- 
fesorów Politechniki Warszawskiej, 
przedstawiciełe Gabinetu Technicz- 
nego WRZZ oraz racjonalizatorzy 


Odezyt 
o XIX Zjeździe KPZR 


W czwartek 27 listopada o godzi- 


nie 18,30 w sali Klubu Miedzvna-- 
rodowej Prasy i Ksiażki przy ul. 
Bagatela 14. prof. Muszsat wvzsło- 


si odczyt pt. „Znaczenie XIX Zjaz- 
du KPZR dla narodu polskiego w 
walce o pokój i socłalizm*. 

Po odczycie występy 
Wstęp wolny. 


Tydzień oświaty 
sanitarnej w domach 


akademickich 


Od 8 dn 14 grudnia trwać bedzie 
w domach akademickich tydzień 
oświaty sanitarnej. W czasie trwa- 
nia tygodnia 
nie konkurs na najlepiej utrzyma- 
ne pozoje ! domy akade'nickie, 

Przed rozpoczeciem tygodnia ko- 
miieiv ZSP i samorzady domów a- 
kademiekich zajma sie piopasanda 
sanitarno - porządkową. omówia o- 


artystyczne. | 


zorganizowany zostą- | 


` 


Wrocławia 


« spółpracę 


warszawskich fabryk branży meta- 
lowej. 

Celem wycieczki było nawiązanie 
współpracy z wrocławskim gabine- 
tem technicznym | komisją nauko- 
wą przy tym gabinecie. 

Uczestnicy wycieczki zwiedzili we 
Wrocławiu Pafawag i odbyli naradę 
z racjonalizatorami tej fabryki. 

Na naradzie komisji naukowej 
warszawskiej i wrocławskiej opra- 
cowany został program ścisłej współ- 
I pracy pomiędzy racionalizatorami z 
! Warszawy | Wrocławia, (w) 


| beeny stan 
domów. ' 

Komisje santtarne. wybrane przez 
studentów, lustrować będą pokoje 
i wyróżnia trzy najlepiej utrzyma- 
ne Lekarze zespołu leczniczo-nro- 
f.laktycznego Wydziału Zdrowia 
Prezydium St R. N, wyglosza od- 
|ezyty ilustrowane przezroczami 


Klub dla mieszkańców 


Starego Miasta 


Załoga BW-3 (KAM) pracuje nad 
wykończeniem stanu surowego ka- 
mieniczki z wykuszem położonej 
Przy rynku Starego Miasta obok 
Celnej. 


W domu tym mlościć sie bedzia 
Klub dla mieszkańców Starego 
Miasta. Warszawiacy znajda w nim 
wygodna. przestronna  czyvielnie, 
dwie duże sale, pracownie dla kół 
zainteresowań, Klub otrzyma także 
sale odczylowo „ widowiskowa. no- 
mieszczenia na wystawy ckresowe, 
palarnie. szatnie. 


Klub oddany bedzie do użytku 
jY połowie przyszłego roku, 


sanitarny pokojów 1 


(kw) 


Dzieje jednego pieca 


Jeszcze w marcu stałopalny piec 
koksowy w sklepie MHD nr. 2 
przy ul. Marszałkowskiej 81 ze- 
psuł się. Wystawiono ga na po- 
dwórze. Na padwórzu piec prze- 
trwał wiasneę, na podwórzu powi- 
tał lato, grzał się na słońcu do 


n Czy doczeka on do wlosny roku 
1953 stojąc na podwórzu? 


Na to pytanie odpowie zapewne 
dział administracyjno - gospodar- 
czy dyrekcji MHD Poludnie (arty- 
kuły spożywcze). 

Odpowiedź ta będzie zapewne o 
| tyle ciekawsza, tie uwzględni 
| się fakt, że obsługa kiosku MHD 
na ml. Wawelskiej, obok kolonii 
, domków fińskich dotychczas 
| ziębnie... (wi) 


TEATRY 


Polski — „Lalka“ — g. 13.30. Ka- 
meralny — „Król i aktor“ — g. 19. 
Narodowy „Rewlzor“ 
19. Nowy „Konkurenci* 
g. 19. Syrena — „Wielki cyrk“ 
g. 19.15. Współczesny — „tech czwo- 


ro“ — g. 19. Nawej Warszawy == 
Ą . „Eugenia Grandet“ — g. 19. Domu 
krucjaty antykomunistycznej Wojska Polskiego — „Śiefań Czar- 
barbarzyństwa amerykańskie niecki i jego żołnierze" — g. 19. 
w Korei. | z 
I KINA 
|. p p Ly u ] 
Charles „Maurras by? A olny | Moskwa — „Światła w Koordi — 
we Francji; ja nie. Ja jestem. 


walny w Polsce. i 


We Francji władza należy do | 
reakcyjnej mniejszości, zwią- | 
zancj z amerykańskim impe- | 
która walczy o u- 
trzymanie haniebnych zysków. 
płynących z eksploatacij jed- 


Zabraniając faszystom pro- | 
wadzenia propagandy wojennej 
i sławienia zbrodniarzy wojen- 
nych ludowe rządy bronią spra- 
wy wolności. Już Saint Just! 
pisał: „Nie może być wolności 
dla wrogów wolności!“ 


Coraz cześciej zabraniając | 
triotycznym wypowiadać się 
w słowie į piśmie bur- 
żuazyjne rządy francuskie u- 
siłują bronić swej chwiejnej 


tyczne i narodowe, za których 


Redaktor Naczelny 8-22 
rala; 
i półracznie — 97 zł, 
Biuro Wyd. Zagr., Warszawa. Koszykowa 31, tel. 7-02 


nia i przybliża godzinę, w któ- | 
rej naród francuski zażąda od 
zdrajców rachunku. 


1-01-21, 71-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82- 
rocznie 


„,serca* — g. 10, 


in 


| radzieckich, 8.55 


-60 Zastępca Redaktora Naczelne 


s 2, E 16.718020, Pailadisnygh 
„Światła w Koordi" — g. 1, 1 a 


|17. 10, 21. Praha — „Bajka o śpią- 


cej królewnie" — g 19, 14, 16. 18,20. 
Sląsk — ..Małżeństwo aktorki — g. 


12, 14, !6, 18, 20. Atlantic — „Cztery ; 


12, 1418728, 20. Po- 
„Narodowe talenty“ g. 


lonia — 
„urwis Gavroche“ — 


13, 18, 19 oraz 
g. 14, 16, 20. Stolica — „O 6-tej wie- 


a | czarem po wojnje“ — g. 16, 18, 20. 
nej klasy przez drugą. W Pol- W—Z — „Baika o I A 
s ; ; dzi _iwies— s 2, Asik, 18.20 1 Maj — 
ce władza należy do ludzi pra | zad DAG 20 OtNata — 
cy, którzy walczą o zbudowanie RoksErzyswEWEM 1204 iGO", 00 
bezklasowego społeczeństwa, to | Syrena — „Cywil na stadionie" — g, 
znaczj w ść dła wszyst- | 4. 16. 18. 20. Tęcza — „Kurhan Ma-» 
kich z ŻOSCJOJA ZE łachowski" — g. 14, 16. 18, 20. Lot- | 


nik — .Express Moskwa — Ocean 
Spokojny“ — 8. 16, 18, 20. Olsztyn 
(Włochy) — „Pogromca atamana“ — 


8. 17, 19. 


PORANKI 


Syrena — „Spisek bankrutów" — 
Mg 

(Uwaga: repertuat kin podajemy 
a podstawie komunikatu Okrego- 
wego Zarzadu Kjin, Warszawa, ul. 


pisarzom postępowym i pa- | Jagiellońska 26 tel. (10) 44-54). 


RADIO 


PIĄTEK 28 LISTOPADA 
Program I — na fali 1322 m. 


władzy i jeszcze bardziej uza- . Program dnia 6,06. 15.25, Wiado* 
ieżniać Francję od Ameryki. mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
7 ao z E | 20.00, 23.00, 

Zdradzają one ideały demokra Msc KOŃCENU (poranny i Ana: 


| dla wsl, 6.20 Aud. dla brygad SP., 


cbrońców chciałyby uchodzić |6.35 Pieśni krajów aman eiii 
Lecz ie oszu nrg: j} | dowej, 7.20 Muzyka, 7.50 Kalendarz 
n 2 nie oszukają Już NIKOSO. | Radiowy. 8.00 Aud. dla klas star- 

ażdy zamach na swobody 0- szych szkół podstawowych. 8.20 Pie- 
bywatelskie budzi nowe sumie- śni i piosenki komp. rosyjskich i 


And. dla kl. XI, 


19.30 Aud. dla/ przedszkoli, 9.50 Przer- 
I wa, 10.55 Aud. dla kl. IV. 11.15 Mu- 


| radzieckich, 


nute“ 
12.45 
13.152 

iej 


„Na swalska 
Kozłowskiego, 
13.00 Muzyka, 
Rozgł. Wrocław 

Seredvńskiego, 135 
Przerwa. 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
Pieśni radzieckie śpiewa  Rerna.d 
Nowacki, 16.45 Skrzynka ogólna w 
opr. T. Krzemienia, 17.00 Radiawy 
kurs języka rosyjskiego dla począt- 
kujących, 17,20 Aud. dla nauczycieli, 
17.30 Stylizowana polska muzyka lu- 
dowa w wyk. Ludowej Kap. Rnzgł. 
Warszawskiej p.d. St. Nawrota oraz 
Zespołu Wokalnego, 1800 Na szero- 
kim świecie, 14.15 Utwory charakte- 
rystyczne, 18.25 Aud. z cykli: In- 
, strumenty muzyczne" aud, sł-muz. 
| w oprac. J. Waidorffa. 18.45 Awd. 
„dla kobiet wiejskich, 1900 Teatr 
i Młodego Słuchacza, 19.30 Pieśni w 
j wvk. Chóru P. R. p.d. J. Kołacz» 
| kowskiego. 19.50 Muzyka. 20.26 Wiad. 
| sportowe. 20.30 Kwadrans piosenek 
radzieckich, 20.45 „Pan Balcer w 
Brazylii" fragm. poematu Marit 
Konopnickiej, 21.00 Koncert symfo- 
niezny. 22.00 Felieton. 22.10 d. E- 
| koncertu symfonicznego. 


| Program II — na fali 367 m, 

| Program „dnia 7.50. 14.00, Wikdn- 
j mości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50. 
| 
| 
| 
i 


kobiety, 12.15 
gra Zespól T. 
Aud. dla wsi, 
Koncert Ork. 
DAR d 2 


5.10 Koncert poranny. 6.10 Kalen- 
darz Radiowy. 6.15 Onerowa muzv- 
ka baletowa. 6.50 Muzvka, 7.05 Me- 


j lodie ludowe, 7.20 Muzvxa, Bun 
|.Przerwa, 14.05 Informacje, 14.10 
| Aud. dla kl. IT. 14.50 Aud. dla kl. 
|V=VIL. 15.00 Liszt: Rapsodia Nr. 12, 


„15.10 „Pieśni o partvzancie Bieńko" 
— poemat Faimira Giatv, 15.30 Avd. 
| dla dzieci, 16.00 Wszechnica Radio- 
| wa — kurs I, 16.20 Koncert roazryw= 
| kowy w wyk. Ork. Manzolinistów 
| Rozgł. Łódzkiej P. R. pd ©. Cm- 
| kszy. 17.05 Radiowy Klub Racjona- 
lizatorów, 17.25 Ze sportu. 17.30 , Na 
warszawskiej fali". 18.09 Walce i 
parafrazy walców komp. polskich I 
18.30 „Czy to moje 
dziecko" — pogadanka n przyrodzie 
| dr J, Żabińskiego. 18.40 „.„Wspomnie- 
nia zecera'* aud. o Marcelim No- 
| wotee w oprac. A. Tańskiego, 19,20 
| Radiowy poradnik językowy w opr. 
| prof. W. Doroszewskiego. 19.30 Mu- 
zyka i aktualności, 20.00 . Delegat 
gromady“ opow. Mamina-Sibiriaka, 
20.20 Polska muzyka operowa w 
wyk. Ork. Rozgł. Bydgoskiej P R. 
p.d. Arnolda Rezlera. 21.26 Wiad. 
sportowe, 21.30 Muzyka taneczna, 
22.00 Pogadanka dla wykładowców 
kursów partvinvch | szkół politvcz- 
nvch, 22.20 Koncert solistów rarzlec- 
kich, 22.40 Muzyka rozrywkowa, 


| zyka i ‘aktualności, 11.45 Głos mają 


prenumeratę zaktadową przyjmuja 
Wiejska 12, tel. 7-52-50, ZakŁ Graf, 


2310 Rosyjska muzyka kameralna. 


ZS B-33-28 Sekretarz Redakcji 8-82-29. Dział propagandy 8-03-89. 
h 28. Telefony nocne: Redaktor nocny 8-57-62. 
54 zł Zamówienia zbiorowe na 
«16, Administracja: Warszawa, 


Redaktor techniczny 1-01-21 
wszystkie miejscowe 
i Wydawn, Dom Słowa Polskiego 
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